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The sm all t r u t h  has words th a t  a re  c lear»
The g re a t t r u th  has g rea t s ilen ce»  
/R ab indranath  Tagore. "S tray  B irds" CLXXVI/

Wiara w Boga, k tó ry  w sk rz es ił Jezusa z martwych, s t a ­
nowi sam rdzeń  wiary i  n a d z ie i c h rz e ś c i ja ń s k ie j .  Tym, który  
ro z ja ś n ia  sens ludzkiego  życia  i  um ierania j e s t  Chrystus 
ukrzyżowany i  zmartwychwstały, k tó ry  sam zaznał śm ie rc i, 
le c z  n ie  p o z o s ta ł w j e j  w ładaniu . Cały sens zbawienia wyra- 
ża s ię  w k a teg o riach  paschalnych • Śmierć i  zmartwychwsta­
n ie  C hrystusa wprowadziły w św iat defin ityw ny przełom . Od­
tąd  również p rz e s trz e ń  śm ierc i s ta j e  s ię  p rz e s trz e n ią  Ducha 
Świętego, "Pana i  O żyw iciela". Teologia śm ierc i zakłada te o ­
lo g ię  Paschy C hrystusa . Bez n ie j  s t a j e  s ię  pustą  f ra z e o lo ­
g ią .  Tajemnica Wielkanocy s ięg a  aż po śm ierć i  zmartwychwsta­
n ie  człow ieka. Radość W ielkiej Nocy j e s t  rad o śc ią  ze zwycię­
stwa nad śm ie rc ią .

Wiara w zmartwychwstanie n ie  odb iera  jednak śm ierc i*
j e j  powagi. Nie p rz e s ła n ia  j e j  gorzkiego rea lizm u . Śmierć 
p o z o s ta je  nadal czymś przeciwnym lu d z k ie j n a tu rze  i  tak  
j e s t  przeżywana. Człowiek p ragn ie  życ ia  bez g ra n ic . W śm ier­
c i w idzi swego wroga. Z d ru g ie j s tro n y  jednak śm ierć okazu­
je  -również swoje o b lic z e  m iło s ie rn e  i  dob re . J e s t  wyzwoleniem 
od w szystk iego , co d z i e l i ,  od w szystk iego , co kłam ie n a jg łę ­
b szej prawdzie rz e c z y w is to śc i. Nieuchronne prawo p rzem ijan ia  
czasu , ro z d z ie la ją c a  p rz e s trz e ń , lu d zk ie  zapom nienie, o de j­
ś c ie ,  r o z s ta n ie  -  wszystko to  daje  bezpośredn ie , choć n ie ­
ja sn e  i  częs to  n ie  uświadomione dośw iadczenie n ieuchronnej 
śm ie rc i. Wartość człow ieka m ierzy s i ę  w dużej m ierze jego 
postawą w stosunku do ś m ie rc i. Już P la to n  uw ażał, że f i lo z o -
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f i a  powinna uczyń 'pmia ję tn o ś c i  dobrej ś m ie rc i . F i lo z o f ia  
n ie  zna jednak zwycięstwa nad śm ie rc ią  • Przypomina je d y n ie , 
że św ia t, k tó ry  z a b ija  spraw iedliw ego /choćby to  b y ł jeden  
ty lko S o k ra te s /, n ie  j e s t  światem prawdziwym. Jego zbrodnie  
świadczą o i s tn ie n iu  innego św ia ta . Ojcowie K ościo ła s łu s z ­
n ie  uw ażali, że życie  bez końca w doczesnych warunkach b y ło ­
by i ś c i e  d iabelsk im  koszmarem. M iłując swe s tw o rz e n ie . Stwór­
ca n ie  dopuszcza do uw ieczn ien ia  tego  s ta n u  ż y c ia , k tó re  p rę ­
dzej czy p óźn ie j m usiałoby okazać s i ę  n ie  do z n ie s ie n ia ,  
śm ierć j e s t  dobrodziejstw em . Wyzwala od koszm aru. Zarówno ży- 
e ie , jak  i  śm ierć są  darem jednego i  tego  samego Boga. Śmierć 
także  na leży  pojmować w k a te g o ria c h  d a ru . U czynił to  ju ż  św. 
Paweł /z o b . 1 Kor 3 , 2 1 -2 2 /.

I .  Kara za g rzech  czy w ydarzenie sakram entalne?

Śmierć j e s t  n a jb a rd z ie j  bo lesn ą  negatyw nością egzysten ­
c j i  lu d z k ie j .  Tym b a rd z ie j uderza f a k t ,  że w nauce b ib l i jn e j  
n ie  dominuje p o ję c ie  śm ie rc i jako  odp ła ty  i  kary  Boga wobec 
g rzeszne j lu d z k o śc i. Adam n ie  um iera d la te g o , że z g rz e s z y ł. 
Przekleństw o spada n ie  na n iego  samego, le c z  na wgża i  z ie ­
mię /z o b . Rdz 3, 14. 1 7 / \

I s t n i e j e  bez w ą tp ie n ia  pewien związek między śm ie rc ią  
a grzechem. N iek tó re  o f ic ja ln e  wypowiedzi K ośc io ła  mówią 
o śm ie rc i jako k arze  za g rzech  Adama \  Według n ic h  człow iek 

z o s ta ł  stworzony d la  n ie ś m ie r te ln o ś c i ,  le c z  p rzez  swój upa­
dek śc ią g n ą ł śm ierć n ie  ty lk o  ńa s ie b ie  samego, le c z  rów nież 
na c a łą  potomność. I n te r p r e ta c ja  t a  p rzy sp arza  d z is ia j  spo­
ro  t ru d n o ś c i. Nauki p rzy rodn icze  p o d k re ś la ją  ś c is ły  związek 
między człow iekiem  a r e s z t ą  p rzy ro d y . D laczego ty lk o  c z ło ­
wiek m iałby n ie  podlegać prawu staw an ia  s i ę  i  p rz e m ija n ia , 
k tó re  rz ą d z i  całym światem  przyrody? Śrućno z re s z tą  z innych  
względów /p sycho log icznych , spo łecznych , eko log icznych / uznać 
szansę p rze ż y c ia  na ziem i lu d zk o śc i s t a l e  ro s n ą c e j ,  bez 
zmiany pokoleń , śm ierć z d a je  s ię  n a le ż e ć  do samej egzysten ­
c j i  lu d z k ie j ,  n ie z a le ż n ie  od grzechu i  upadku.

B ib lijn y  op is  s ta n u  pierw otnego i  upadku człow ieka 
n ie  J e s t  nauką o poszczególnych fa k ta c h  h is to ry c z n y c h , le c z  
ra c z e j  tzw . e t io lo g ią ,  k tó ra  u s i łu je  wskazać na przyczynę
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późn iejszego  s tanu  rzeczy . Sam te k s t  Rdz 2, 17 mówi z re s z tą  
jedyn ie  o g ro źb ie , zaś Rdz 3, 19 wskazuje rac z e j na śmierć 
jako zwyczajne i  normalne wydarzenie w życiu  człow ieka. Mo­
tyw groźby podejmuje Mdr 1, 12-16; 2, 23-24 po t o ,  aby uka­
zać związek pomiędzy postępowaniem człowieka a jego losem. 
Wprawdzie Paweł pod wpływem t r a d y c j i  ra b in is ty c z n e j wyjaś­
n ia ,  że śm ierć j e s t  " z a p ła tą  za grzech" /Rz 6, 2 3 /, a le  j e ­
go zamiarem j e s t  nade wszystko uw ydatnienie -  prawem k o n tra ­
s tu  -  odkupieńczej mocy posłuszeństw a C hrystusa^. Grzech 
p rzen ika  w negatywny sposób c a łe  życie  człowieka i  prowadzi 
do śm ie rc i. Przeciwwagą t e j  s i ł y  może być jedyn ie  nowe ży­
c ie ,  którym obdarza C hrystus. Paweł n ie  wprowadza wyraźnego 
ro z ró ż n ie n ia  między śm ie rc ią  c ie le sn ą  a śm ierc ią  duchową.
Z wypowiedzi jego n ie  można wyciągać w niosku,że n ie  popełniw­
szy grzechu lu d z ie  mogliby żyć bez końca na z iem i. Chrysto­
log iczny  wymiar b ib l i jn e j  r e f l e k s j i  nad śm ierc ią  w NT d e f in i ­
tywnie uwalnia od pojmowania je j  w k a te g o ria c h  przekleństw a 
i  k a ry . P og łęb ia  w ia rę , że i s t n i e j e  także  ja k a ś  skuteczna 
i  przemożna negacja  śm ie rc i. D zięki temu przezwyciężona zos- 
t a j e  p rz e ra ż a ją c a  ciemność godziny śm ie rc i.

Pismo św. n ie  g lo ry f ik u je  śm ierc i a n i  j e j  n ie  p r z e k l i ­
na. W ro z d z ia le , k tó ry  rozbrzmiewa od początku do końca chwa­
ł ą  zmartwychwstania, św. Paweł nazywa ją  wprawdzie "osta tn im  
wrogiem" /1 Kor 15, 2 6 /, a le  zaraz  zapowiada jego pokonanie. 
"A kiedy już  to ,  co z n isz c z a ln e , p rzy o d z ie je  s ię  w n ie z n is z -  
cza lność , a to ,  co śm ie rte ln e , p rzy o d z ie je  s ię  w n ie ś m ie r te l ­
ność, wtedy sprawdzą s ię  słow a, k tó re  z o s ta ły  nap isane: ’ Zwy­
cięstw o pochłonęło  śm ierć*. ’ Gdzież j e s t ,  o śm ie rc i, twoje 
zwycięstwo?*" /1 Kor 15, 5 4 -5 5 /. Śmierć j e s t  nieuchronną ne- 
gatyw nością ludzkiego  i s t n i e n i a ,  z k tó rą  trz e b a  s i ę  pogodzić 
Jako taka  winna stanow ić przedm iot rozważań mądrościowych^. 

Wiara w "Boga żywych" /Mk 12, 17/ pozwala z u fn o śc ią  ocze­
kiwać na to  wydarzenie i  p rzy jąć  je  jako  najw iększy sak ra ­
ment całego ż y c ia .

Wypowiedzi Pisma tchną  wielkim  zaufaniem  do Boga, n ig ­
dy n ie  zapominającego imion lu d z i ,  z którym i wszedł w p rzy­
m ierze /z o b . Mk 12, 2 6 /. Nie znajdziemy na k a rta c h  B ib l i i  
słów pow itan ia  śm ierc i jako w ie lk iego  p r z y ja c ie la 1. Co n a j­
wyżej jaw i s i ę  jako wybawca d la  udręczonych życiem i  c ie rp ie  
niem lu d z i  /z o b . Job 3 , 1 1 -2 2 /. Umęczony d z ia ła ln o ś c ią  m i-
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ayjną Paweł wyraża w w ięz ien iu  przekonanie , że "umrzeć -  to  
zysk" /P ip  1, 2 1 /, a  jednooześn ie  przeżywa wewnętrzną ro z ­
te rk ę , n ie  wiedząc, czy ma wybrać życie  czy śm ierć: "Z dwóch 
s tro n  doznaję na legan ia : pragnę o d e jść , a być z Chrystusem, 
bo to  o w iele  lep sze , pozostawać zaś w c ie le  -  to  b a rd z ie j 
d la was konieczne" /P ip  1, 23; zob. 2 Kor 5, 4« 8 / .  Chrystus 
może być uwielbiony zarówno przez ż y c ie , jak  i  p rzez  śm ierć 
/z o b . P ip  1, 2 0 /. Sakrament śm ie rc i d o p e łn ia  sakram ent ży­
c ia .  Cała egzy sten cja  człow ieka j e s t  prawdziwie Paschą: " Je ­
ż e l i  bowiem żyjemy, żyjemy d la  Pana; j e ż e l i  zaś umieramy, 
umi oramy d la  Pana. I  w życiu  więc i  w śm ie rc i należymy do Pa 
na" /Rz 14, 3 / .

św ię ty  Ireneusz  u c z y ł, że Bóg k ie ru ją c  s ię  m iło s ie r ­
dziem, odsunął człow ieka od drzewa ż y c ia . Wygnania z r a ju  
n ie  należy -  według n iego  -  trak tow ać jako  ka ry , le c z  jako 
wyraz Bożego zm iłowania. D zięk i n ie j  człow iek n ie  pozostan ie  
na zawsze p rze s tęp c ą , a  grzech  i  z ło  n ie  s ta n ą  s i ę  rzeczyw i­
s to ś c ią  nieskończoną i  n ie u le c z a ln ą . "S taw iając  śm ierć mię­
dzy człowiekiem  a sobą, powstrzymał jego  p rzes tęp s tw o . Spra­
w ił, że u s ta ł  g rzech , gdyż po ło ży ł mu k re s  p rzez  ro zk ład  e ia  
ła  następu jący  w ziem i, aby człow iek -  p rz e s ta ją c  k iedyś żyćo
grzechowi i  nmt e ra ją c  d la  grzechu -  z a c z ą ł żyć Bogu" . J e s t  
to  niezw ykle śm iała  in te r p r e ta c ja  wypowiedzi b ib li jn y c h , 
w arta uważnej m ed y tac ji. Staierć przerywa c ią g  grzesznego ży­
c ia  człow ieka i  wyzwala go do pełnego ży c ia  d la  Boga. Bez 
n ie j  z ło  panowałoby wszechwładnie na św ie c ie , n a b ie ra ją c  
wręcz cech koszmarnej n ie ś m ie r te ln o ś c i .  P rześw iadczenie  I r e ­
neusza tc h n ie  głęboką znajom ością ż y c ia  i  w raż liw ośc ią  na 
trudne lu d zk ie  lo s y .

Coraz w ięcej teologów współczesnych s łu s z n ie  p r z e s ta -  
9je  o k reś la ć  śmia-rć jako karę  Boga za grzech  . Ewolucyjne ro ­

zumienie św ia ta  zakłada obecność śm ie rc i jako  czynnika regu ­
lu jąceg o  jego rozwojem od początku . Bóg n ie  u n ices tw ia  n i ­
czego, "stw orzy ł bowiem wszystko po t o ,  aby było" /Mdr 1,

«
1 4 /. Śmierć n ie  j e s t  un icestw ieniem  a n i kresem i s tn i e n i a ,  
lec z  Paschą i  nowym początkiem . Co oznacza zatem ukazywa­
ny w Piśm ie św. związek między grzechem a śm ie rc ią?

Następstwem grzechu n ie  j e s t  sam fa k t czasowego ogra­
n icz e n ia  życ ia  ludzk iego , le c z  bolesny sposób dośw iadczania 
obecności i  n ieuchronności śm iero i jako mrocznej i  d e s tru k -
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cy jnej s i ł y .  Człowiek przeżywa śmierć jako  p rze raża jące  za­
łam anie s ię  ż y c ia . Wydaje mu s i ę ,  że podważa ono wręcz aam 
sens i s t n i e n i a .  Nie c ieszy  s ię  z n i e j ,  n ie  dostrzega w n ie j  
narodzin  do nowego sposobu bytow ania. Moc grzechu w św iecie 
dosięga w ja k iś  sposób każdego człowieka i  skaża go od wew­
n ą trz  /zo b . Rz 5t 1 2 /. Rodzi w nim n ieu fn o ść , egoizm i  ku r­
czowe trzym anie s ię  własnego i s tn i e n i a .  Wskutek tego  n ie  
p o t r a f i  on, z braku u fn o śc i i  oddania, przeżywać śm ierc i 
jako s p e łn ie n ia  ż y c ia . Następstwem grzechu n ie  j e s t  śmierć 
jako ta k a , le c z  bolesny sposób przeżywania j e j  z b liż a ją c e j  
s ię  obecności. Grzech j e s t  przede wszystkim brakiem zaufa­
n ia  i  m iło ś c i . Jako t a k i  s ta j e  s ię  "ościeniem  śm ierc i"  /1 Kor 
15, 5 6 /. Tylko zau fan ie  i  m iłość pomagają przezwyciężyć to ,  
czego człow iek doświadcza jako bezsensu śm ie rc i i  lęku  przed 
aią^O . Z resz tą  nawet ludziom pełnym wiary i  odclania n ie  p rzy ­
chodzi łatw o osw ajanie s ię  z m yślą o ś m ie r c i^ .  Śmierć Jezusa  
n ie  była łatw ą i  "piękną śm ie rc ią " . Można w tym w idzieć g łę ­
boką so lid a rn o ść  ludzkiego lo su , tru d n ą  do z g łę b ien ia  w ka­
te g o ria c h  czysto  rac jo n a ln y ch .

W ś w ie tle  w iary p ascha lnej śm ierć człow ieka ma z n ami o -  

na w ydarzenia prawdziwie sakram entalnego. Dokonuje s ię  w nim 
n a jb a rd z ie j  d o n io słe  spo tkan ie  człow ieka z Chrystusem zm art­
wychwstałym. W śm ierc i o siąga  swą p e łn ię  t o ,  co w c iągu  ca­
łego życia  dokonywało s ię  za pośrednictwem  poszczególnych 
sakramentów. Usta je  ekonomia zjnaków, będąca pod pewnym wzglę­
dem jed y n ie  "obrazem i  cieniem  rze c z y w is to śc i n ie b ie sk ic h "  
/fib r 8 , 5 / .  Znaki sakram entalne Bą zapow iedzią spo tkan ia  
bez zasłony , śm ierć j e s t  spełn ien iem  sakram entalnej antycy­
p a c j i .  To, co tkw iło  w wewnętrznej celow ości sakramentów, 
w śm ierc i s t a j e  s ię  szczytową sy tu a c ją  sakram enta lną . Spo­
g ląd a jąc  od s tro n y  poszczególnych sakramentów, można powie­
d z ie ć , że dopiero  w śm ierc i o s ią g a ją  one paschalną  p e łn ię  
swojej rz e c z y w is to śc i. J e s t  to  n a jb a rd z ie j  widoczne w odnie­
s ie n iu  do c h rz tu  i  E u c h a ry s tii  jako sakramentów "par e r c e l -  
.Lence" paschalnych .

J e ż e l i  mówimy o p sacha lnej s tru k tu rz e  sakramentów, to  
pojmujemy je  zawsze w o d n ie s ie n iu  do w ydarzenia, k tó re  j e s t  
prototypem  śm ie rc i i  zmartwychwstania człow ieka. Wydarzeniem 
tym j e s t  sam C hrystus, k tó ry  zwycięsko p rze sz e d ł przez śm ierć
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ku p e łn i  nowego ż y c ia .  Śm ierć j e s t  sp e łn ien iem  w ydarzenie
paschalnego  w d z ie ja c h  cz ło w iek a . P . T e ilh a rd  de C hardin
zwraca s i ę  do C hrystusa  z p ro śb ą : "naucz mnie p r z y j -  

1 3m o w a  ć ś m i e r ć  j a k o  K o m u n i ę " .  Za 
pośrednictw em  poszczegó lnych  sakram entów , zw łaszcza Eucha­
r y s t i i ,  dokonuje s i ę  w c iąg u  ż y c ia  sp o tk a n ie  i  z jed n o cze­
n ie  ze zmartwychwstałym Panem. S po tkan ie  i  z jed n o czen ie  
p rzez  śm ierć obejm uje w so b ie  w szy stk ie  dotychczasow e s p o t­
k an ia  z Nim. W śm ie rc i s k u p ia ją  s i ę  c a łe  duchowe d z ie je  
cz ło w iek a , zm ie rza jące  do p rasak ram en tu  w szelk iego  zbaw ie­
n i a ,  którym  j e s t  C h ry s tu s . Śm ierć j e s t  spo tkan iem  i  komu­
n ią ,  k tó re  swoim bezpośrednim  realizm em , n i e  wymagającym 
ju ż  p o śred n ic tw a , p rzew y ższa ją  w szy s tk ie  s y tu a c je  sakram en­
ta ln e .  Jako ta k a  może być nazwana paschalnym  sakramentem

1 zlnowego ży c ia  i  P rz e jśc ie m  /P a s c h ą /  do n ieg o
Śm ierć rozw ażana w tym ś w ie t le  j e s t  "w ie lk ą  i n i c j a c j ą " ^ ,  

objaw ieniem  św ia ta  duchowego, p rz e n ik n ię te g o  p rz e z  Ducha Bo­
żego o raz  zjednoczeniem  cz ło w iek a  z tym św iatem . S p o jrz e n ie  
ta k ie  r o z ja ś n ia  o b lic z e  ś m ie rc i ,  wnosi n a d z ie ję ,  pogodę du­
cha i  sp o k ó j. W iększość lu d z i  w oli n ie  m yśleć o ś m ie rc i ,  
gdyż m yśl t a  napawa lęk iem . N iew ie lu  zdobywa s i ę  na pogod­
ną u fn o ść . C zęsto j e s t  to  z r e s z tą  m ieszan in a  jednego  i  d ru ­
g iego  u c z u c i a ^ .  Kto m y śli o śm ie rc i jek o  sak ram en ta ln e j i n i ­

c j a c j i  do nowego ż y c ia ,  d o s trz e g a ,  że " ta k ż e  Duch p rzycho­
d z i z pomocą n a sz e j s ła b o ś c i"  i  "p rz y c z y n ia  s i ę  za nami w b ła ­
g an iac h , k tó ry c h  n ie  można w yrazić  słow am i" /R z 8 , 2 6 / .  Po­
maga to  o d n a leźć  same podstaw y c h r z e ś c i ja ń s k ie j  m ądrości

17w o b lic z u  śm ie rc i ,  prawdziwą " s o f io lo g ię  śm ie rc i"*
Śmierć j e s t  jed y n ą  rz e c z y w is to ś c ią ,  k tó ra  n a d a je  ży­

c iu  in tensyw ność i  w łeściw y c i ę ż a r  gatunkow y. Według g łęb o ­
k ic h  słów  P. Evdokimova "cz ło w iek  j e s t  kapłanem  sw o je j śm ie r-  
c i "  . J e s t  to  j a k i e ś  " o s ta te c z n e  k ap łań stw o "  n ie ro z e rw a ln ie  
zw iązane z godziną p r z e j ś c i a ,  w k tó r e j  s p e łn ia  s i ę  sen s lu d z ­
kiego  d o jrzew an ia  do w ie c z n o śc i. D latego  dawne m a rty ro lo g ie  
d z ie ń  śm ie rc i nazywały dniem n a ro d z in  / " d i e s  n a t a l i s " / .  Po­
godnego i  radosnego u m ie ran ia  u czy ł św. S e ra f in  z Sarowa.
Do 3woich uczniów m aw iał: " d la  nas u m ieran ie  b ęd z ie  ra d o ­
ś c i ą " .  P rzekonan ie  t o  c z e rp a ł  z n iezach w ian e j u fn o ś c i w moc 
zm artw ychw stania. D latego  w szy s tk ich  przychodzących  do n i e ­
go w ita ł  słowami p asch aln eg o  p o zd ro w ien ia : " ra d o ś c i  m ojas
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Chrystus zmartwychwstał"! W słowach ty ch  przekazywał c a łą  
zaw artość c h rz e ś c ija ń s k ie j  n a d z ie i ,  iż  o s ta tn ie  słowo n a le ­
ży do ży c ia , a n ie  do śm ie rc i. Podobny j e s t  w tym do św. 
F ranciszka  z Asyżu, k tó ry  um ierał sław iąc  Boga i  przyzywa- 
ją c  śm ierć z ra d o śc ią : "P rzy jdź , s io s t r o ! "  7 Pogodna i  r a ­
dosna śm ierć j e s t  w ielkim  darem Boga, eschatologicznym  cha­
ryzmatem czy nawet "dziew iątym  błogosławieństwem " /z o b . Ap 
U ,  1 3 /.

I I .  Kenotyczny c h a ra k te r  śm ierc i
fi
Śmierć j e s t  wydarzeniem zbawczym, szczytowym momentem 

e g z y s te n c ji  człow ieka, ta jem nicą  n a jd a le j  p o su n ię te j keno- 
zy i  ogo łocen ia . "Mysterium m o rtis"  wzywa każdego do wyj­
ś c ia  z s ie b ie  i  pow ierzenia s ię  n ie p o ję te j  Tajem nicy. J e s t  
oczyszczeniem , wezwaniem do s ta n ię c ia  oko w oko z ta jem n icą  
własnego ż y c ia , pytaniem  o jego prawdziwość, momentem wyda­
n ia  sądu o sob ie  samym, najw ażniejszym  "momentem prawdy", 
n ieun ikn ioną  próbą czekającą  każdego bez w yjątku . Groźba 
p rzem ijan ia  i  śm ie rc i j e s t  zbawczym słowem, ustaw iczn ie  
obecnym w ludzkim  dośw iadczeniu , o n to lo g ic z n ie  wyrytym w sa ­
mym je s te s tw ie  cz łow ieka .

Pewna forma um ierania j e s t  podstawową cechą ludzkiego  
i s tn i e n i a .  W spółczesna r e f l e k s j a  f i lo z o f ic z n a  mówi n ie  t y l ­
ko o tym, że byt lu d z k i zm ierza w k ierunku  śm ie rc i /"b y c ie  
ku ś m ie rc i" / ,  u s taw iczn ie  mu z a g ra ż a ją c e j .  Mówi również o 
obecności momentów i  k sz ta łtó w  śm ie rc i we w szystk ich  dąże­
n iach  i  podstawowych ak tach  u rze c z y w is tn ian ia  s ię  człow ieka: 
w jego  świadomości, poznaniu , chcen iu , w olności, pam ięci, mi 
ło ś c i  i  tw ó rcz o śc i. Dotyczy to  również ta k ic h  doświadczeń 
lu d zk ich , ja k :  smutek, lę k ,  c ie r p ie n ie ,  r o z s ta n ie ,  choroba.
W życiu  ludzkim  n ie u s ta n n ie  uobecnia s i ę  sy tu a c ja  ś m ie rc i. 
Każdy ak t osobowy n o s i w sob ie  j e j  znamię . W te n  sposób 
należy  ona do wewnętrznej s tru k tu ry  życia lu d zk ieg o . J e j  
różnorodne przejawy i  p o s ta c ie  d a ją  s ię  rozpoznać na p rze ­
s t r z e n i  całego życia  każdego człow ieka. J e s t  to  sw o iste  wy­
b iegan ie  naprzód i  an tycypac je  a k tu  o s ta te cz n e g o . Mie spo­
sób o k re ś l ić  ludzk iego  ż y c ia  bez o d n ie s ie n ia  do te g o , co na 
każdym kroku j e s t  znakiem śm ie r te ln o śc i  i  s ta łe g o  zagroże­
n ia  przez śm ierć .
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Tego ro d za ju  p e rcep c je  wszechobecności śm ierc i u lu d z ­
kim życiu  n ie  j e s t  bynajm niej odkryciem nowoczesnej f i lo z o ­
f i i .  L. Boros s łu s z n ie  odwołuje s i ę  do r e f l e k s j i  św. Augusty
na nad ustawicznym "odejmowaniem ży c ia"  i  n ieu s ta n n ą  obec- 

21nośc ią  s y tu a c j i  śm ie rc i w całym bytowaniu człow ieka . " Je ­
ż e l i  zatem każdy um ierać zaozyna, c z y li  być w śm ie rc i od t e ­
go czasu , odkąd s i ę  w nim zaczyna z b liż a ć  śm ierć , c z y l i  odej 
mowanie życ ia  / . . . / ,  to  oczyw iste , że odkąd człow iek zaczyna 
być w { ß e le , j e s t  ju ż  w śm ie rc i” .  Nawiązując do poglądu 
Seneki » Augustyn u czy ł, że człow iek w c ią g u  życia  d o jrz e ­
wa do p rz y ję c ia  sw ojej w łasnej śm ierc i jak o  s p e łn ie n ia  pod­
stawowej w łaściw ości s t a l e  obecnej w jego  bytow aniu. Dla 
c h rz e śc ija n in a  śm ierć j e s t  c z ę śc ią  p a sch a ln e j s tru k tu ry  
e g z y s te n c ji  lu d z k ie j .  J e s t  n ie  ty lk o  kenozą, a le  również 
p rze jśc iem  -  paschalnym dopełnieniem  ż y c ia .

Przejawem obecności śm ie rc i w życ iu  ludzkim  są w szyst­
k ie  s i ł y  d e s tru k cy jn e  w ic h  różnorodnych p o s ta c iac h ,p o c h o ­
dzące zarówno od zew nątrz /n iepow odzenia , n ie d o s ta tk i ,  n ie ­
s z c z ę ś c ia , w ypadki/, jak  i  od wewnątrz /u p o ś le d z e n ie , ułom­
n o śc i, choroba, wiek, s t a r o ś ć / .  Pod wpływem d z ia ła n ia  tych  
s i ł  dokonuje s ię  nieodw racalny p roces m alen ia  i  ubytku i s t ­
n ie n ia , k tó ry  o g ran icza  p o le  p e rc e p c j i ,  doznawania i  d z ia ­
ł a n ia .  Człowiek s t a j e  s ię  cz ęs to  bezsilnym  świadkiem s ła ­
bośc i i  procesów rozpadu własnego ż y c ia . Jak  t r a f n i e  zauważa 
T e ilha rd  de Chardin, "śm ierć  j e s t  s tre szc z e n ie m  i  d o p e łn ie ­
niem w szystk ich  naszych p o m n ie js z e ń " ^ . Bóg n ie  oszczędza 
człowiekowi tego stopniowego p rocesu  um ieran ia  i  samej śm ier 
c i .  Ma jednak  moc p rz e o b ra z ić  to ,  co samo w so b ie  j e s t  jed y ­
n ie  n ie u le c z a ln ą  s ła b o ś c ią , s i ł ą  pom nie jsza jącą  i  n isz c z ą c ą . 
"Bóg, aby o s ta te c z n ie  nas p rzen ik n ąć , musi w j a k i ś  sposób 
nas d rążyć , ż ło b ić , czyn ić  sob ie  m ie jsc e . Aby nas p rz y ją ć  
do s ie b ie ,  musi nas p rz e ro b ić , ro z b ić  c z ą s te c z k i naszego 
• ja * .  Zadaniem śm ie rc i j e s t  p rz e b ić  pożądany wlot do g łę b i  
nasze j j a ź n i .  / . . . /  I  w te n  sposób j e j  n is z c z y c ie ls k a  moc 
ro zk ła d an ia  i  ro zp rzęg an ia  z o s ta je  podporządkowana n a j-OC
w znioślejszym  dzia łan iom  ży c ia"  .  Poznawszy radość  czasu 
w z ra sta n ia , człow iek musi być rów nocześnie gotów na p rzy­
ję c ie  czasu  m alen ia . Teilhardow ska k a te g o r ia  "pom niejsze­
n ia "  bądź "m alenia" b l is k a  j e s t  au g u sty ń sk ie j i n t u i c j i  od­
b ie ra n ia  i  "odejmowania ży c ia"  / " v i t a e  d e t r a c t i o " / .
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Praw osław ny te o lo g  S. Bułgakow pojm uje śm ierć  jak o  
c z ę ść  ż y c ia  i  " a k t  ż y c ia "  / " a k t  ż i z n i " / 2 6 . Można j ą  ro z u ­

m ieć je d y n ie  w ś w ie t le  ż y c ia  ja k o  kon ieczn y  wyraz ś m ie r te l ­
n o ś c i  c z ło w ie k a  i  t rw a ły  wymiar d ia le k ty k i  ż y c ia ,  śm-i p t -  

t e ln o ś ć  p rz e n ik a  c a łą  je g o  e g z y s te n c ję  ja k  ch o ro b ę . J e s t  
" e w o lu c y jn o -k a ta s tro f ic z n y m  p rz e jś c ie m , k tó r e  do jrzew e w 
c ią g u  c a łe g o  je g o  ż y c ia ,  a d o p e łn ia  s i ę  wraz z n ad e jśc iem  
’ g o d z in y  ś m ie r c i” ' Lęk p rz e d  ś m ie rc ią  j e s t  o n to lo g ic z n ie  
zw iązany  z aamą n a tu r ą  lu d z k ą  / z o b .  Mt 26, 38; 2 7 , 4 6 / .  S ta -  
jemy t u  w o b l ic z u  zbaw czej a n ty n o m ii. Śm ierć j e s t  n a jw ię k ­
s z ą  ch o ro b ą  i  najw iększym  c ie rp ie n ie m , k tó r e  z o s ta ły  je d n a k
p rz ezw y c iężo n e  p rz e z  C h ry s tu sa  i  ośw iecone ogniem  Ducha Świe- 

2Q *te g o  . P rz e z  w s z y s tk ie  d n i swego z iem sk ieg o  ż y c ia  cz łow iek  
p rz e c h o d z i  p rz e z  an tynom ię ś m ie r c i .  Z je d n e j  s tro n y  p rz e ­
c iw s ta w ia  s i ę  j e j  całym  swoim je s te s tw e m , gdyż stw órczy  Duch 
Boży z a s z c z e p i ł  w nim  p łom ienną m iło ść  do ż y c ia .  Z d ru g ie j  
s t r o n y  ob ecn o ść  g rz e c h u  w ż y c iu  za tru w a  j e  u s ta w ic z n ie .  Sa­
ma m yśl o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  zw ła szcz a  n ie k tó ry c h  p o s ta c i  
lu d z k ic h  ja w i s i ę  ja k  s t r a s z l iw y  koszm ar i  zw ycięstw o p i e ­
k ł a  na  z ie m i .  Smia r ć  j e s t  aktem  Bożego m i ło s ie r d z ia  i  Bo­
ż e j  O p a tr z n o ś c i ,  wyzwoleniem  od c ię ż a r u  ż y c ia ,  k tó r e  może 
s t a ć  s i ę  n i e  do z n i e s i e n i a .  T rzeb a  w id z ie ć  w n i e j  zbawczy 
d a r  Boga żyw ych. Obrazowo mówiąc, śm ie rć  n ad łam uje  n ie ja k o  
"drzew o ż y c ia " ,  a l e  go n ie  n i s z c z y .  Z o s ta ła  pokonana p rz e z  
zm artw y ch w stan ie  C h ry s tu s a .  D z ię k i tem u s t a ł a  s i ę  jednym 
z n a jw ię k s z y c h  darów Bożych: "czy  to  ś w ia t ,  czy ż y c ie ,  czy 
ś m ie r ć ,  czy t o  rz e c z y  t e r a ź n i e j s z e ,  czy p r z y s z łe  -  w szy s t­
ko j e s t  w asze , wy z a ś  C h ry s tu s a , a C h ry s tu s  -  Boga" /1  Kor
3 , 2 2 - 2 3 / .*

SmLerć c z ło w ie k a  n i e  j e s t  ontycznym  u n ic e s tw ie n ie m , 
l e c z  sp o tk a n ie m  c a łe g o  c z ło w ie k a  z Bogiem wiernym i  m iłu ­

jącym  sw oje  s tw o r z e n ia .  J e s t  t o  te n  3am Bóg, " k tó ry  ożyw ia 
u m arły c h  i  t o ,  co  n i e  i s t n i e j e ,  p o w o łu je  do i s t n i e n i a "
/R z  4 , 1 7 / :  zarów no Bóg s tw o rz e n ia ,  j a k  i  Bóg o d k u p ie n ia .  
S tw o rz y ł On ś w ia t  i  c z ło w ie k a  "z  n ic z e g o "  / " e x  n i h i l o " / , 
a l e  s tw a rz a  go na  nowo ju ż  n i e  z n i c o ś c i ,  l e c z  w sk rz esza  
s p o ś ró d  u m a rły c h . N ie o d rz u c a  On swego p ie rw sz e g o  d z i e ł a ,  
k tó ry m  j e s t  s tw o r z e n ie ,  aby d o p ie ro  w zm artw ychw stan iu  dać 
p o c z ą te k  c a łk o w ic ie  nowej r z e c z y w is to ś c i .  Nowe s tw o rz e n ie  
j e s t  s tw o rz e n ie m  odnowionym i  p rz e m ie n io n y m ,a le  n ie  ponow­
n i e  powołanym  do i s t n i e n i e  z n ic z e g o .  Bóg, k tó re g o  u k a z u je
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c h r z e ś c i ja ń s k ie  o b ja w ie n ie , j e s t  "Bogiem wiernym" /Pw t 7 , 9 / .  
Dotrzym uje On w ie rn o śc i swoim stw orzeniom  i  tem u, co dokona­
ło  s i ę  w samym a k c ie  s tw o rz e n ia  cz ło w iek a  na o b raz  Boży. Nie 
u n ic e s tw ia  n ic z e g o , oo ra z  obdarzone z o s ta ło  is tn ie n ie m . 
Zm artw ychw stanie cz łow ieka j e s t  p o tw ierdzen iem  Jego w ie r­
n o ś c i .  I s t n i e j e  pod tym względem n iep rz e rw an a  c ią g ło ś ć  t a -

29jem nicy  b y tu  stw orzonego .
Ś m ierć n ie  w trąca  cz ło w iek a  w o n to lo g ic z n ą  p u s tk ę  i  n i ­

c o ść . Nie ma mocy anu low an ia  s tw ó rczeg o  a k tu  Boga, n a d a ją ­
cego i s t n i e n i u  cz ło w iek a  s t a t u s  n ie o d w o ła ln o śc i i  o s t a t e c z ­
n o ś c i .  O dw racając s i ę  od Boga, cz ło w iek  może opow iadać s i ę  
za n ic o ś c ią ,  n ie  zm ien ia  to  jed n ak  podstawowego wezwania 
3ożego, zaw artego  w samej r z e c z y w is to ś c i  s tw o rz e n ia . Wezwa­
n ie  do u c z e s tn ic tw a  w ż y c iu  Boga s ię g a  poza ś m ie rć . Umiera­
ją c  cz ło w ie k  zdany j e s t  c a łk o w ic ie  na  w sk rz e sz e n ie  i  sąd  Bo­
g a . Nie może p o k ład ać  z a u fa n ia  w ś m ie rc i  ja k o  t a k i e j .  Sam 
3óg j e s t  zm artw ychw staniem  cz ło w iek a : "Deus r e s u r r e c t i o  no­
s t r a " .  Ten, k to  u m iera , w ydaje s i e b i e  Bogu i  o trzy m u je  u d z ia ł  
w zm artw ychw stan iu  C h ry s tu sa  /z o b .  Kol 3 , 1 / ,  k tó ry  j e s t  
"zm artw ychw staniem  i  życiem " / J  11 , 25/»

Śm ierć j e s t  ak tem  w y jśc ia  / " e x o d u s " / ,  w y k o rzen ien ia  
z z iem i i  p r z e j ś c i a  do nowego sposobu  b y to w an ia . Jak o  ta k a  
j e s t  w ła śn ie  w ydarzeniem  o f i a r n y m ,  reasum ującym  
w sz y s tk ie  ak ty  w y rz ecz en ia  i  o d d an ia  s p e łn io n e  w c ią g u  ca ­
łeg o  ż y c ia .  W ykorzen ien ie  i  s p e łn i e n i e  łą c z ą  s i ę  n i e r o z e r ­
w a ln ie  ze so b ą .

III. Paschalny czyn człowieka

Nowsza e s c h a to lo g ia  po jm u je  śm ie rć  n i e  ty lk o  ja k o  
b ie rn e  d o z n a n ie , a l e  ró w n ież  ja k o  c z y n  c z ło w ie k a ^ .  

Głównym punktem  o d n ie s ie n ia  j e s t  pod tym względem p rz ed e  
w szystk im  śm ie rć  samego C h ry s tu s a . E w angelie  u k a z u ją  j ą  j a ­
ko Jeg o  o d d an ie  s i ę  w r ę c e  O jca  / z o b .  Łk 23, 4 6 / ,  " p ó jś c ie  
do O jca" /z o b .  J  13 , 1 ; 14 , 2 . 1 2 . 2 8 ; 16 , 5 .  2 3 / ,  "w ypeł­
n ie n ie  s i ę "  /z o b .  J  19, 3 0 / .  W k o n sek w e n c ji ró w n ie ż  c a łe  
ż y c ie  lu d z k ie  może być ro zu m ian e  ja k o  " u m ie ra n ie  wraz z 
C hrystusem " / z o b .  Rz 6 , 3 - 1 1 / ,  "oddaw anie ż y c ia "  /z o b .  J  
15 , 1 3 / ,  w y rz ecz en ie  / z o b .  lik 8 ,  35 p a r . ;  J  12 , 2 5 / .  W szyst­
k ie  t e  o k r e ś le n ia  mówią o umieraniu z .C hrystusem  ja k o  ak ty w -
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nym p ro c e s ie  u rz e c z y w is tn ia n ia  s i ę  ż y c ia  aż  po jeg o  s p e ł -  
n ie n ie  w a k c ie  śm ie rc i  / z o b .  2 Kor 4 , 1 0 - 1 2 / .  Śm ierć  j e s t  
oddaniem  ż y c ia  Bogu i  jak o  ta k a  ma w ew nętrzne podobieństw o 
do p a s c h a ln e j  s t r u k tu r y  m i ło ś c i .  Dokonuje s i ę  w n i e j  o s ta ­
te c z n a  r a d y k a l iz a c ja  oddan ia praktykow anego w c ią g u  ż y c ia .

Według ro z w in ię te j  p rz e z  L . Borosa h ip o te z y  " o s ta te c z ­
n e j d e c y z ji"  d o p ie ro  śm ierć  j e s t  "pierw szym  w p e łn i  osobo­
wym aktem  człow ieka""5̂  . U m ierając s t a j e  on po ra z  p ie rw szy  
b ez p o śred n io  p rz e d  C hrystusem , wyzwolony z c i e l e s n o ś c i ,  
o g r a n ic z a ją c e j  jeg o  świadomość i  d ec y z je^  . D opiero wtedy 
może p o d jąć  n a jb a r d z ie j  podstawową i  n ieo d w o ła ln ą  d ec y z ję  
sw ojego ż y c ia :  za Bogiem lu b  przeciw ko Niemu. T eo ria  Boro3a 
s p o tk a ła  s i ę  zarówno z uznaniem , ja k  i  z p rz y b ie r a ją c a  z c z a -  
sem na s i l e  k ry ty k ą  . Wykazywano, i ż  b rak  j e j  gruntow nych 
podstaw  b ib l i j n y c h ,  i ż  n ie  p o tw ie rd z a  j e j  żadne lu d z k ie  do ś- 
św ia d c z e n ie . W p ó ź n ie js z y c h  ocenach  p o d k re ś la n o , że o p ie ra  
s i ę  ona na podawanym co raz  b a r d z ie j  w w ą tp liw o ść  modelu an­
tro p o lo g iczn y m , ukazującym  śm ierć  jak o  o d d z ie le n ie  duszy od 
c i a ł a .  D o strzeżo n o  w n i e j  n ieb ez p iecz eń s tw o  d e p r e c ja c j i  de­
c y z j i  życiow ych na k o rzy ść  fu n d am en ta ln e j o p c j i  końcow ej.
Kto pojm uje śm ierć  ja k o  m ożliw ość dokonania "p ierw szego  
w p e łn i  osobowego a k tu " ,  t e n  tym samym z d a je  s i ę  podważać 
m ożliw ość s p e łn ia n ia  d ecy d u jący ch  czynów w p rz e c ią g u  ż y c ia  
z iem sk ieg o . Ziemska e g z y s te n c ja  s t r a c i ł a b y  w skutek teg o  swą 
d o n io s ło ś ć  i  powagę. Tymczasem "u m ie ran ie  z C hrystusem ", j a ­
ko czy n , dokonuje  s i ę  w c ią g u  ca łe g o  ż y c ia  lu d z k ie g o .

N ie t u  m ie jsc e  na szczegó łow ą a n a l i z ę  za rzu tów  podno­
szonych  p rzec iw k o  h ip o te z ie  o s ta te c z n e j  d e c y z j i .  Ze w zg lę­
dów ekum enicznych w a rto  jed n ak  z ró w cić  uwagę na f a k t ,  że 
k ry ty c z n ie  u s to su n k o w a li s i ę  do n i e j  ta k ż e  n ie k tó rz y  w y b it­
n i  te o lo g o w ie  p ro te s te n c c y ^ ^ . B. Jü n g e l p o d k re ś la  pewną ana­

lo g i ę  m iędzy ś m ie rc ią  i  n arodzen iem  cz ło w iek a  jak o  k o r e la -  
tywnymi w ydarzen iam i nacechowanymi c a łk o w itą  b ie r n o ś c ią .  
B ie rn o ść  t a  n a le ż y  w ręcz do i s t o t y  cz ło w ie cze ń s tw a . Bez 
n i e j  p r z e s ta łb y  on być cz łow iek iem  . Tego ro d z a ju  s tw ie r ­
d z e n ie  może m ieć pewne podstaw y w samym d o św iad czen iu  ś m ie r ­
c i  in n y c h  l u d z i ,  r o z s ta ją c y c h  s i ę  c z ę s to  ze św iatem  w c a łk o ­
w i te j  niem ocy i  o d b ie r a ją c e j  świadomość a g o n i i .  Nie j e s t e ś ­
my jed n ak  w s t a n i e  zw eryfikow ać, co d z ie je  s i ę  w samym mo­
m encie ś m ie r c i ,  g ł ę b i e j  n i ż  d o s t r z e g a ln e  o zn a k i a g o n i i .  
I ty sk u sja  nad tym i zag ad n ien iam i może to c z y ć  s i ę  d a l e j ,  a wy-
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suwane p rz e z  po szczeg ó ln y ch  au to rów  argum enty za i  p rzec iw  
t e j  h ip o te z ie  z a le ż ą  w dużej m ie rz e  od o s o b is ty c h  o p c j i  t e o ­
lo g iczn y c h  i  w yznaniowych-^.

Warto zaznaczyć , i ż  id e a  końcowej i  o s ta te c z n e j  o p c j i  
podejmowanej w momencie ś m ie rc i  n ie  z o s ta ła  wprowadzona do­
p ie ro  p rzez  Borosa^. M ówili o n i e j  ju ż  w cześn ie j n ie k tó rz y  f i ­
lo zo fo w ie  i  teo lo g o w ie . Duży im puls w n iosły  w j e j  rozw ój po- 
g lądy  P. G lo rieu x  . Boros n a d a ł im n a jb a r d z ie j  sugestyw na 
i  w szechstronne op raco w an ie . Prawdą j e s t ,  że h ip o te z a  t a  n ie  
może powołać s i ę  na d łu g ą  t r a d y c ję  t e o lo g ic z n ą .  Ż yczliw a k ry  
ty k a  n ie  powinna jed n ak  p r z e s ła n ia ć  w a r to ś c i  pewnych i n t u i ­
c j i  w n i e j  zaw arty ch , jak k o lw iek  w ychodzących d a lek o  poza 
ramy tra d y c y jn y c h  u ję ć .  W porów naniu z "u rzeczow iającym " 
rozum ieniem  e s c h a to lo g i i  w c z e ś n ie js z e j  odważne ro zw ażan ia
Borosa nacechowane s ą  ś w ie ż o ś c ią ,  o tw a r to ś c ią  i  w ie lk ą  w raź- 

38l iw o ś c ią  na p r i o r y t e t  k a t e g o r i i  p e r s o n a lis ty c z n y c h ^  . D ają 
one odpowiedź na  n ie k tó r e  t ru d n e  p y ta n ia  d o ty czą ce  p rz y s z łe ­
go lo s u  cz łow ieka  o ra z  o tw ie r a ją  nowe m o żliw o ści i n t e r p r e t a ­
c j i .

Sporo wysuwanych p rzeciw ko  t e j  h ip o te z ie  zarzu tów  
można by un iknąć p rzez  z ła g o d z e n ie  o s t r o ś c i  pewnych tw ie r ­
dzeń , k tó re  mogą być n ie w ła śc iw ie  ro zu m ian e . Dotyczy to  
m .in . ro zu m ien ia  ś m ie rc i  jak o  p i e r w s z e g o  w p e ł 
n i  osobowego a k tu  cz ło w iek a  w s to su n k u  do Boga. T w ierd zen ie  
to  może być ca łk o w ic ie  u za sad n io n e  w o d n ie s ie n iu  do lu d z i  
pozbawionych t a k i e j  m o żliw o ści za ż y c ia  z powodu różnych  
przyczyn  /n ie w ie d z a , n ie w ia r a ,  wychowanie, wpływ ś ro d o w isk a , 
u p o ś le d z e n ie , fa łszy w e id e o lo g ie  i t p . / .  Czy d o tyczy  to  je d ­
nak w szy stk ich ?  J e ż e l i  t a k ,  to  je d y n ie  pod pewnym względem. 
L ep ie j zatem  mówić o ś m ie rc i  jak o  w p e łn i  osobowym a k c ie  
ludzkim , a l e  n ie  pierw szym . W ram ach t r a d y c y jn e j  dok tryny  
o n ie o d w o ła ln o śc i d e c y z j i  o ra z  o s ta te c z n o ś c i  s ta n u  o s ią g a ­
nego p rz e z  śm ierć  h ip o te z a  B orosa posuwa s i ę  n a j d a l e j ,  do 
samej g ra n ic y  o r to d o k s y jn o ś c i .  J e s t  p ró b ą  u k azan ia  równych 
szan s  zbaw ien ia  w sz y s tk ic h  w o b l ic z u  Boga, t a k  b ardzo  n i e ­
równych w o d n ie s ie n iu  do p o szczeg ó ln y ch  lu d z i  w c ią g u  ż y c ia  
z iem sk ieg o . Nie sposób n ie  d o ce n ić  ś m ia ło ś c i  te g o  ro d z a ju  
p o d e jś c ia ,  zw łaszcza  w z e s ta w ie n iu  z t r a d y c y jn ą  nauką o moż­
l iw o ś c i  w iecznego p o tę p ie n ia .  R ów nocześnie n ie  n a le ż y  je d ­
nak zapominać o i s t n i e n i u  w o b rę b ie  c h r z e ś c i ja ń s tw a  in n y ch
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tradyoji, głoszących możliwość dokonywania s ię  przemian tak­
że po śmierci 1 ostatecznego pojednania wszystkich stworzeń 
z B og iem . Bezpodstawny wydaje s ię  zarzut, iż  hipoteza osta­
tecznej decyzji chciałahy przekształcić człowieka w is to tę  
anielską. Sam Bóg wie najlep iej, czy pomimo wszystkich błę­
dów popełnionych.w ciągu żyd a  człowiek nie pozostaje w głę­
bi nadal otwarty na dziaa-nnia Prawdy i  Dobra. Stworzony zos­
ta ł na obraz 1 podobieństwo Boga, æen ikoniczny wymiar czło­
wieczeństwa je st ontologlczną anamnezą, ustawicznie przypo­
minającą o prawdziwej naturze i  przeznaczeniu człowieka.

V przedstawianiu śmierci jako ostatniego czynu czło­
wieka należy strzec s ię  przesadnej id ea liza c ji. Kie każda 
śmierć je st pełnym zawierzenia oddaniem siebie Bogu. Często 
wydaje s ię  byó jedynie bezsensownym złamaniem życia, utratą 
i  nieszczęściem. Trzeba jednak podkreślić,że po tej stronie 
życia nie mamy żadnej możliwości bezpośredniego 13 .'wieńcze­
nia od wewnątrz śmierci innych osób. Doświadczenie to jest

4-0 ,udziałem samych umierających . Bog jest niepojętą tajemni­
cą,przed którą staje człowiek. Dlatego niepojęta jest tak­
że sama śmie-rć człowieka.

Egzystencja ludzka ma strukturę paschalną, antitetycz- 
ną, dialektyczną i  dynamiczną. Kie można poprzestać na wy­
kryciu kenotycznej cechy jej urzeczywistniania s ię .  Kenoza 
jest tylko jednym z momentów ekstatycznego ruchu bytowania. 
Wiąże s ię  z nią nieodzielnie moment nowości, odrodzenia, wej­
ścia  w nową jakość bytowania, a zatem szeroko pojętego przez 
wyciężenia śmierci, czy li zmartwychwstania. Uoment kenotycz- 
ny i  rezurekcyjny wzajemnie przynależą do s ieb ie . Poprze­
stanie na stwierdzeniu kenotycznej rea liza c ji bytu osobo­
wego byłoby równoznaczne z zatrzymaniem s ię  w połowie drogi. 
Ka tym polega pewna jednostronność zagrażająca refek sji nad 
śmiercią i  różnymi formami jej obecności w życiu. Samo po­
jęc ie  śmierci jako osobowego spełnienia otwiera nowy hory­
zont w kierunku zmartwychwstania. Człowiek je s t  is to tą  nie 
tylko zdaną na śmierć, a le  również na zmartwychwstanie.

17. Spotkanie ze Światłością

V perspektywie paschalnej, śmierć można najwłaśclwlej 
określić mianem przejścia /"pascha", "tranaitus", "tranece- 
nus"/, przemiany 1 przeobrażenia "/"metamorphosis"/. Prze-
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miana t a  łączy w d ia lek tyczny  sposób kenozę z uw ielbieniem , 
brak c ią g ło ś c i  na p łaszczy źn ie  ziem skiej c z a so p rz e s trz e n i -  
z tajem niczą c ią g ło śc ią  w wymiarach nowego by tu  i  nowego cza­
su . W przem ianie t e j  n a jb a rd z ie j i s to tn ą  r o lę  odgrywa wymiar 
osobowy. Śmierć osoby n ie  j e s t  cz y stą  negatyw nością an i mo­
mentem pustym w stosunku do całego przeżytego ż y c ia . Nie j e s t  
to  całkow ite zerwanie n i c i  ż y c ia , le c z  jego przem iana i  p r z e j ­
śc ie  "c ia sn ą  bramą" /Łk 13, 24 / w św iat zm artwychwstania.
W punkcie tego n iep o ję teg o  p r z e jś c ia  s p e łn ia  s ig  c a łe  życie 
człow ieka jako osoby. Aby w yrazić pascha lną  ta jem nicę  śm ierc i, 
trzeb a  uciec  s ię  do języka ekstazy , oddania i  pow ierzenia  
s ie b ie  Drugiemu. Za pomocą ty ch  terminów trz e b a  opisywać to ,
co j e s t  najwyższym aktem sp e łn ie n ia  osoby w momencie śm ier-»
c i .  Śmierć j e s t  ekstatycznym  wyjściem ku je sz c ze  w p e łn i 
Nieznanemu. Prgerywa s ię  c ią g  ziem skiej c z a so p rz e s trz e n i, 
a le  n as tęp u je  zarazem w ejśc ie  w nową rzeczyw isto ść  i  w nową 
czaso p rz es trz e ń . "To niepraw da, że umi e ra ją c  wchodzi s ię  w 
czerń  tu n e lu . To przedpokój ja s n o ś c i .  Może j e s t  to  s ię g a n ie  
poza k rąg , po którym św ia tło  obiega w szechśw iat, z a ta c za ją c  
krzywiznę o prom ieniu t rz y d z ie s tu  p ię c iu  m iliardów  l a t  ziem­
sk ich  / . . . / .  W tak  w ie lk ie j ch w ili w y s trz e le n ia  swej b io lo ­
g icznej e g z y s te n c ji , n ie  wiadomo dlaczego nazywanej śm ie rc ią , 
s ięg a  s ię  poza system  w szechśw iata. Do samej ś w i a t ł o ś c i . . . " ^ .

Czymże j e s t  owo s ię g a n ie , j e ż e l i  n ie  wpisaną w by tu  
lu d zk i g ra w ita c ją  ku P e łn i ś w ia tła ?  W sw ojej o n to lo g iczn e j 
s tru k tu rz e  człow iek n o s i od początku swego i s t n i e n i a  to  dąże­
n ie  do p e łn ie jsz e g o  ż y c ia . Może s ię  lę k a ć , k iedy  nadchodzi, 
gdyż n ie  zna go je s z c z e . J e s t  to  jednak  l ę k ,  k tó ry  u s tęp u je  
r a d o ś c i . Można to  w yrazić jed y n ie  przez podobieństwo z percep­
c ją  ziemskiego ś w ia tła .  Jesteśm y w n u rc ie  m ądrości B ib l i i ,  
k tó ra  mówi za pomocą obrazów. B. Bro o p isa ł.w  przejm ujący 
sposób swoje spo tkan ie  ze zjaw iskiem  zorzy p o la rn e j;

"A oto  doskłownie zostałem  zalany  św iatłem . Ze w szyst­
k ich  s tro n  sp o w ija ła  n as , o ta c z a ła  i  obejmowała o lb rzy ­
mia d rap e ria  pokrywająca ca ły  horyzon t, c a łe  niebo 
i  c a łą  z iem ię . Po d łu g ie j c h w ili zachwytu i  m il le ze­
n ie , n ie  porozumiewając s i ę  a n i jednym słowem, zaczę­
liśm y razem śpiewać ’ S anc tu s’ . M usieliśmy w ja k iś  
sposób dać upust naszemu p rz e ra ż e n iu . / . . . /  Całe n ie ­
bo falow ało o b ję te  św iatłem  czerwonym, lilioworóżowym, 
żółtym , żywym, ruchomym, trudnym do o k re ś le n ia . Zafas­
cynowani trw aliśm y jakby zaw ieszeni miedzy ś w ia tłami 
gwiazd, k tó re  b ły szcza ły  p o śró d 'zo rzy  / . . . /



PASCHA MORTIS 31
Niebo j a ś n i a ł o  chw ałą , a n as  przejm ow ał l ę k ,  l_k  
wobec teg o  ś w ia t ła ,  p rzed  którym  n ic  n ie  mogło 
umknąć, lę k  wobec te g o  ś w ia t ł a ,  pozbawionego w sze l­
k i e j  ag re sy w n o śc i, k tó re  n ie  zaćm iew ało n ic z e g o , 
a l e  z a w ie ra ło  w sze lk ie  ś w ia t ło .  I  sam te n  lę k  wska­
zywał nam, że to ,c o  w id z ie liśm y , by ło  r e a ln e .  Dawał 
nam przedsm ak te g o ,  czym może być k ie d y ś  rów nież bu­
dzący l ę k ,  ch o c ia ż  upragn iony  widok innego ś w ia t ł e ,  
je s z c z e  b a r d z ie j  r a e ln e g o , b a r d z ie j  łagodnego i  moc­
nego , k tó re  n ie  da s i ę  jed n ak  porównać z biednym i 
św ia tła m i n a s z e j z ie m i.
Każdy z nas musi k ie d y ś  odkryć n ie  ty lk o  p rzez  
porów nania i  obrazy  -  że spo tkan ie : z Dobrem może bu­
d z ić  l ę k ,  bo Dobro -  t o  sam Bóg, i  d la te g o  n ie  p asu ­
j ą  do Kiego żadne lu d z k ie  m ia ry . Kiedy odkryjem y, że 
Dobra n ie  da s i ę  z niczym  porów nać, a rów nocześn ie 
n ie  ma w nim żad n ej su ro w o śc i, wtedy obudzi s i ę  w nas 
l ę k ,  ja k  wobec zorzy  p o la r n e j .  Łagodne j e j  p iękno  mo­
że być obrazem  n ie sk o ń cz o n e j c z u ło ś c i  Boga, k tó ry  ju ż  
t e r a z  chce przygotow ać nas do s p o tk a n ie  ze sw oją do­
b ro c ią  i  ze swoim św ia tłe m "4 2 .

Jak o  osoba cz ło w iek  j e s t  o n ty czn ą  r e l a c j ą  ku Drugiem u. 
W momencie śm ie rc i  r e l a c j a  t a  s t a j e  s i ę  w yjściem  ku p e łn i  
Bożej Ś w ia t ło ś c i .  Św iatłem  tym p rz e n ik n ię te  z o s ta je  c a łe  ży­
c ie  wraz z jeg o  zd a rz e n ia m i, w zlo tam i i  upadkam i, o s ią g n ię ­
c iam i i  tra g e d ia m io  W o b l ic z u  Boga cz ło w iek  o sąd zę  c a ło ś ć  
swojego ż y c ia .

P asch a ln e  s p o j r z e n ie  na śm ierć  pomaga p rzezw y c iężać  
lę k  p rzed  j e j  mrocznym wymiarem. Śm ierć j e s t  w yjściem  /" e x o ­
d u s " /  n ep rzec iw  defin ityw nem u s p o tk a n iu  z Bogiem jak o  ta je m ­
n ic ą  czczo n ą  w c ią g u  ż y c ia ,  aktem  oderw ania s i ę  cz ło w iek a  od 
s i e b i e ,  o d d an ia  i  z a u fa n ia  Temu, k tó re g o  n ie  d o św iad czy ł 
je s z c z e  w p e ł n i .  W spółum ieran ie z C hrystusem  dokonuje s i ę  
w c ią g u  c a łe g o  ż y c ia  na p ła s z c z y ź n ie  sa k ra m e n ta ln e j i  egzy­
s t e n c j a ln e j  . Śm ierć f iz y c z n a  j e s t  jeg o  d o p e łn ie n ie m .

T rzeba ukazywać ś w ia t ło ,k tó r e  p rz y ch o d z i s k ą d in ą d . 
T rzeba "zdawać spraw ę z n a d z ie i ,  k tó ra  w n as  j e s t "  /1  P 3 , 
1 5 / .  Taka p ed ag o g ia  ś m ie rc i  może w yprow adzić ze ś le p e j  u l i c z ­
k i  trw o g i i  ro z p a c z y . C złow ieka n a le ż y  stopn iow o wychowywać 
do ś m ie r c i ,  ta k  ja k  wychowuje s i ę  go do ż y c ia .  Nie j e s t  to  
ła tw a  p e d a g o g ia . Wydaje s i ę ,  że j e s t  ona m ożliwa na g ru n c ie  
c h r z e ś c i ja ń s k im . C h rz e śc ija ń s tw o  odznacza s i ę  w ie lk ą  g łę b ią  
duchową w p o d e jś c iu  do ta je m n ic y  ś m ie r c i .  Ożywia j s  p a s c h a l­
na w ia ra , że B óg-C złow iek, J e z u s  C h ry s tu s  p rz e s z e d ł  p rz ez  
śm ierć  i  w y zw o lił od n i e j  ja k o  od o s ta te c z n e g o  lo s u  c z ło ­
w iek a . O dm ienił p rz e z  to  sam sen s  u m ie ra n ia .  O rygenes p i s a ł  
o i s t n i e n i u  t r a d y c j i ,  w edług k tó r e j  c i a ł o  Adama z o s ta ło  p o -
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grzebane  w tym m ie jsc u , g d z ie  m iało  m ie jsc e  ukrzyżow anie 
C h ry s tu sa43 . Również ik o n o g ra f ia  w schodnia u k azu je  czaszk ę  
Adama u s tó p  k rz y ż a . J e s t  to  wymowne św iadectw o w iary  w oży­
w ia jąc ą  moc śm ie rc i C h ry s tu sa .

M iste riu m  ś m ie rc i  C h ry s tu sa  j e s t  udz ia łem  każdego c z ło ­
w ieka . Jego śm ierć o b jaw ia  ta je m n ic ę  n a s z e j ś m ie r c i .  W ierzy­
my, że C h ry stu s  j e s t  obecny w s y tu a c j i  b e z s i l n o ś c i ,  c i e r p i e ­
n ia  i  l ę k u .  P rzy jm ując sw oją w łasną śm ie rć , w n i e j  i  p rz ez  
n i ą  przyjmujemy śm ie rć  C h ry s tu s a . W te n  sposob  dokonuje s i ę  
Pascha -  p r z e j ś c i e  ze ś m ie rc i  do ż y c ia ,  p rzem ian a , p rz e z  k tó ­
r ą  p r z e j ś ć  musi każdy c z ło w ie k . Już  c h r z e s t  w szczep ia  w ta je m ­
n ic ę  ś m ie rc i  i  zm artw ychw stan ia C h ry s tu sa . J e s t  ustaw icznym  
wezwaniem do 'imi » r» n i» tem u w szystk iem u , co p o ch o d z i z e g o iz ­
mu, co wprowadza r o z d z ie le n ie  i  p o d d aje  n ie w o l i .  C h rz e ś c i ja n in  
może p o w ied z ie ć , i ż  w pewnym s e n s ie  śm ierć  j e s t  ju ż  "za  nim ” . 
C h rzest zap o czą tk o w ał w nim t o ,  co t r a d y c ja  w schodnia c h ę tn ie  
nazywa "małym zm artw ychw staniem ". E u c h a ry s t ia  d a je  mu u d z ia ł  
ju ż  te r a z  w ż y c iu  n ie p rz e m ija ją c y m . Śm ierć z o s t a ł a  w ięc po­
n iek ąd  w t y l e ,  zw iązana je d y n ie  z czasem  i  p rz em ija n ie m . Lęk 
p rzed  ś m ie rc ią  t r a c i  swą p a r a l i ż u j ą c ą  moc. Aby ta k  rozum ieć 
i  przeżyw ać ś m ie rć ,p o trz e b a  jed n ak  g łę b o k ie j  w iary  i  n a d z ie i ,  
k tó r a  s ię g a  ju ż  t e r a z  poza z a s ło n ę  ta je m n ic y .

z

W iara c h r z e ś c i ja n in a  n i e  j e s t  je d y n ie  p o c ie szen iem  
w o b l ic z u  ś m ie r c i .  Wymaga r a c z e j  świadomego zs tęp o w an ia  na 
samo dno lu d z k ie j  t rw o g i ,  aby p rz e m ie n ić  j ą  w u fn o ś ć . Moc 
p rz e m ie n ie n ia  p o chodz i od Tego, k tó ry  um arł i  p o w sta ł z m a r t­
wych. W Him ro zp o czy n a  s i ę  d roga każdego cz łow ieka  do jeg o  
w łasnego zm artw ychw stan ia . On j e s t  w y jaśn ien iem  i  rozw iązan iem  
p arad o k su  obydwu wymiarów ś m ie rc i :  tr a g ic z n e g o  i  ra d o sn eg o . 
D z ięk i Jeg o  zm artw ychw stan iu  trw oga może p r z e is to c z y ć  s i ę  
w u fn o ść . Śm ierć n is z c z y  z iem sk ie  c i a ło  i  doczesne w ięzy , 
zrów nuje w sz y s tk ic h  lu d z i  ze sobą bez w zględu na s ta n  i  s t a ­
now isko . Rów nocześnie jed n ak  j e s t  b a r d z ie j  zwycięstwem  n iż  
k lę s k ą .  N ależy j ą  n ie  t y l e  opłiakiw ać, i l e  ce leb ro w ać z u fn o ­
ś c ią  jak o  w ie lk ie  i  n ie p rz e n ik n io n e  m is te r iu m . Zwycięstwo 
nad ś m ie rc ią  j e s t  zw ycięstwem  nad k ru c h o ś c ią  i  p rzem ijan iem  
lu d z k ie j  e g z y s te n c j i .  D la teg o  w schodnia l i t u r g i a  za zm arłych  
m ia ła  daw niej nazwę; "o b rzęd y  d z ię k c z y n ie n ia " .  J e j  pogodny 
c h a ra k te r  p o d k re ś la  c z ę s ty  śpiew  " A l le lu j a " ,  w łąc zen ie  t e k s tu
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B łogosław ieństw  o raz  czerwony k o lo r  s z a t  l i tu r g ic z n y c h .  Chrys­
tu s  i  m ęczennicy są  zw iastunam i i  wzorem zw ycięskiego p rz e j­
ś c ia  p rzez  śm ie rć .

C h rześc ijań stw o  n ie  zna mocy b a rd z ie j  w yzw alającej n iż  
t a ,  k tó rą  p o siad a  c a ł a  prawda o ludzkim  ży c iu , praw­
da o śm ie rc i i  zm artw ychw staniu. M yśli o śm ie rc i t rz e b a  p rzy ­
wracać n a leżn e  j e j  m ie jsce  po t o ,  aby móc praw dziw ie przyw ią­
zać s i ę  do prawdy d zm artw ychw staniu i  św ięc ić  je  c a łą  g łę ­
b ią  swego je s te s tw a .  Śmierć j e s t  z n a tu ry  swej ta jem n icą  i  j a ­
ko ta k a  n ie  może być przedm iotem  te o re ty c z n e j  w iedzy. Dla ży - 
jący c h  j e j  prawdziwe o b lic z e  p o z o s tan ie  zawsze o s ło n ię te  mro­
kiem n iew ied zy . Z asłonę t ę  uchy la  je d y n ie  w iara  i  n a d z ie ja ,  
u k azu je  bowiem Tego, k tó ry  z a zn a ł ś m ie rc i ,  "a oto  j e s t  ży jący  
na w iek i wieków", "Pierw szy i  O s ta tn i ,  i  Żyjący" /Ap 1, 1 7 -1 8 /t 
Trzeba uchwycić s i ę  t e j  "zao fia ro w an e j n a d z ie i" ,  trzym ać s ię  
j e j  " ja k  kotw icy duszy , b ezp ieczn e j i  s i l n e j ,  k tó ra  p rz en ik a  
poza z a s ło n ę , g d z ie  Jezus-P rzew odnik  w szedł za nas" /H br 6 , 
1 8 -2 0 /.

PRZYPISY
1 Zob. W. H r y n i e w i c z .  C h ry s tu s , nasza  P asch a= 

Zarys c h rz e ś c i ja ń s k ie j  t e o l o g i i  p a s c h a ln e j .  T. 1 . L ub lin  1982 
s .  179-454.

o *Zob. P. „ E v d o k i m o v .  Les ages de l a  v ie
s p i r i t u e l l e .  2e ed . P a r is  1973 a .  187.

Z w rócił ju ż  na t o  uwagę św. Ire n e u sz  /A dv. h a e r .
I I I ,  23, 3 . Sch 211, 450. 4 5 2 /: " / . . . /  non ipsum m a le d ix it  
Adam, sed te rra m  in  o p e rib u s  e iu s " .  "Omnis autem, m a le d ic t io  
d e c u r r i t  in  serpen tem  q u i sed u x e ra t e o s" .

Między in n y mi o rz ecz en ie  synodu w K a rta g in ie  /4 1 8 / ,  
w Orange /5 2 9 / f Soboru Trydenckiego w d e k re c ie  o u sp ra w ie d li­
w ien iu  / I 517/ o raz  Vaticanum I I  /KDK 1 8 / .  Zob. DS 146, 222, 
231, 372, 1511-1512, 1521, 2617.

5 Zob. C. W e s t e r m a n  n . Schöpfung. S tu t tg a r t  
1971 s .  155-156; H. V o r  g r i m i e r .  Hoffnung a u f  Vol­
lendung . A u fr is s  d e r  E s c h a to lo g ie .  F re ib u rg  i .B r .  1980 s .  136.

6 P o d k reś la  to  te o lo g  p ro te s ta n c k i  E. J  ü n g e 1 .
Tód. 2 . A u fl. S tu t tg a r t  1972 s .  75-120 .

7
Zob. tamże s .  57-74 .

g
Oto n ieco  o b s z e rn ie js z y  fragm ent: "m iserans e iu s ,  u t  

non p e r s e v e ra re t  semper t r a n s g r e s s o r  neque im m ortale e s s e t  
quod e s s e t  c i r c a  eum peccatum  e t  malum in te rm in a b i le  e t  in s a ­
n a b i l e .  P ro h ib u it  autem  e iu s  tra n sg re s s io n e m , in te rp o n e n s  mor­
tem e t  c e s s a re  fa c ie n s  peccatum , finem  in fe r e n s  e i  p e r  c a rn is
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re so lu tio n e m  quae’ f i e r e t  in  t e r r a ,  u t i  c e ssan s  a liq u an d o  
homo v iv e re  p ecca to  e t  m oriens e i  in c ip e r e t  v iv e re  Deo"
/A dv. h a e r .  I l i ,  23, 6 . SCh 211, 460. 4 6 2 /.

'  Zob. K. R a h n e r .  Das c h r i s t l i c h e  S te rb e n . W: 
e n t e .  S c h r i f te n  z u r  T heo log ie X II I  s .  269-304, zw ł. 293

-2 9 9 . S. Bułgakow /H ie w ie s ta  Agnca. 0 b o g o cze ło w ieczes tw ie .
Cz. 3. P a r iż  1945, Westmead 1971 s .  379, 382, 4 0 4 -4 0 5 /, porów­
nu jąc  eró  do choroby ż y c ia ,  zwraca uwagę na n ie w y a ta r-  
c z a in o ść  k a te g o r i i  p e n ite n c ja rn y c h .

10 K a to lic y  u m ie ra ją  c z ę s to  z większym lęk iem  n iż  i n n i .  
P rzyczyn teg o  szukać na leży  w pojmowaniu zbaw ien ia  i  wydarzeń 
o s ta te c z n y c h  n a s tę p u ją c y c h  po "strahznym  s ą d z ie "  Bożym. Ka­
nonizowany w 1983 r .  kapucyn,św . Leopold Mandic z Padwy
/+  1942 /, w yznaje, i ż  p r z e r a ż a ła  go myśl o ś m ie rc i  i  s ą d z ie :  
"Zawsze lęka łem  s i ę  ś m ie rc i .  P rz e ra ż a  mnie n ie  t y l e  rozpad 
c i a ł a ,  i l e  ra c z e j  myśl o surowym s ą d z ie  Boga, k tó ry  czeka 
nas po ś m ie r c i" .  C yt. za : W. B t l h l m a n n .  Leben, S te r ­
ben,* Leben. Prägen um Tod und J e n s e i t s .  Graz 1985, s .  148- 
149.

11 Wydaje s i ę ,  że zb y t k a te g o ry c z n ie  tw ie rd z i  H. U. 
von B a lth a s a r  /D er C h r is t  und d ie  A ngst. 5 . A u fl. E in s ie d e ln  
1976 s .  4 3 -4 6 /, i ż  te n ,  k to  c z u je  lę k  p rzed  śm ie rc ią ,  n ie  
j e s t  prawdziwym c h rz e ś c ija n in e m . Według n ieg o  c h r z e ś c i ja n in  
n ie  ma w ogóle prawa do lę k u  p rzed  ś m ie rc ią .  W przeciwnym 
r a z ie  jeg o  w iara  j e s t  s ła b a  i  ch o ra . Tego ro d z a ju  pogląd  n i e ­
s łu s z n ie  p rz e k s z ta łc a  m ożliw ość u w o ln ien ia  s i ę  od lę k u  w obo­
w iązu jący  nakaz i  p rz y k a z a n ie . Sam C h ry stu s dośw iadczy ł lu d z ­
k ie j  trw o g i /z o b .  Łk 22, 41 -4 4 ; Hbr 5 , 7 / .

4 O
‘  Zob. H r y n i e w i c z ,  jw . t .  2 /L u b l in  1 9 8 6 /. 

13 'Środowisko Boże. C złow iek . P r z e ł .  W. S u k ien n ick a ,
J □ i  G. Fedorow scy. Warszawa 1964 s .  62 .

Zob. B u ł g a k o w ,  jw . s .  378, 382; J .  M o i  -  
s e r .  D eath a s  Sacram ent: An In q u iry  in to  M edieval T heory. 
ITQ 42:1975 s .  291-300; R. R o g o w s k i .  Śm ierć jak o  
sakrament ż y c ia . AK t .  87:1976 n r  405 s .  420-436.

W yrażenie Bułgakowa / jw .  s .  387, 4 0 6 / .  W te k ś c ie  
ro sy jsk im  mowa j e s t  w ręcz o " w ie lk ie j  k o n s e k ra c j i"  / " w ie l ik o -  
Je  p o s w la s z c z e n ije " ,  "cza s  p o s w ia s z c z e n ija " / .  W najnowszym 
p rz e k ła d z ie  t e j  k s ią ż k i  na ję zy k  f r a n c ,  p rz e z  C. Andronikowa 
/L  -Epouse de 1 Agneau. Lausanne 1984/ p o jaw ia  s i ę  te rm in  "une 
grande i n i t i a t i o n "  / s .  2 7 4 /.  ®ułgakow n aw ią za ł -  ja k  sam p l ­
aże -  do "n a tch n io n y ch  s t r o n i c " ,  k tó r e  p o ś w ię c ił  ś m ie rc i  po­
j ę t e j  w k a t e g o r i i  w yśw ięcenia /D er Tod a l s  W eihe/ k a t o l i c k i  
te o lo g  H. S c h e ll  /D ie  k a th o l i s c h e  Dogm atik. Bd. 3 /2 .  P ad er­
born 1893 s .  755 n n . / .

R iek tó rzy  c ięż k o  chorzy  p rzeży w ają  z b l iż a ją c y  s i ę  
śm ierć  jak o  zap ad an ie  s i ę  w g łą b .  Świadectwo o tym dośw iad­
cz en iu  p o z o s ta w ił po so b ie  zm arły w 1982 r .  w ybitny p a s to r a -  
l i s t a ,  p r o f .  P. K lo sten n an n . D w ukrotnie p rz e c h o d z ił  o p e ra c ję  
na nowotwór: "W iedziałem , że t e r a z  murzę um rzeć. Czułem, że 
zapednm s i ę  co raz  g ł ę b i e j .  Nie m yślałem  o niczym . Nie p rz y ­
s z ło  mi na myśl n ic  z E w an g e lii a n i  z t e o l o g i i .  Żadna myśl 
o Bogu 1 C h ry s tu s ie ,  m o d litw ie  i  sak ram en c ie . Czułem ty lk o ,
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że spadam, a le  n ie  w bezdeń. Jednego byłem pewny: będąc na 
dole s t a j ę  s i ę  spokojny, je s tem  bezp ieczny . J e ż e l i  to  jedno 
było re z u lta te m  c a łe j  t e o lo g i i ,  k tó rą  podjąłem  i  sam rozw i­
ja łem , w szystk ich  sakramentów, k tó re  sprawowałem i  całego o rę ­
d z ia  E w angelii, w k tó rą  uwierzyłem  -  warto było" /G . 3 i  e -
m e r  i  in .  L e id e n sc h a ftlic h e s  Lernen. Zum Tode von F e rd i­
nand K losterm ena. Diak 14:1903 s .  7 4 /.

17' S .  B u ł g a k o w .  S o f io ło g ija  s m ie r t i .  "W iestnik 
Russk. C h r is t .  D w iżenija" 45:1978 n r  127 s .  18-41; 46:1979 n r 
128 s .  13-32»

1 ö zZob, jw . s ,  189; t e n ż e ,  L amour fou de Dieu.
P a r is  1°73 a .  92,

1 Q• Zob. B Q h 1 m a n n , jw . s .  150.
20 M. S c h e i e r .  Tod und P o rtle b e n . W; e n ż 

S c h r if te n  aus dem N ach lass. Bd. 1: Zur E th ik  und E rk en n tn is­
le h r e .  2 . A u fl. Bern 1957 s .  9 - 6 4 ,zw ł. 18-26 /p r a c a  z l a t  191 I- 
1912 uzupełn iona w l a t a c h  1 9 1 3 -1 9 1 6 /; M. H e i d e g g e r .
Sein  und Z e i t .  7 . A u fl. H alle  1953 s .  235-267; L. B 0 r  0 s .  
Mysterium m o r t is .  Człowiek w o b lic z u  o s ta te c z n e j d e c y z ji .
P rz e ł .  B. B ia łe c k i .  Warszawa 1974 s .  21-23, 41-102; M. A. K r  ą -  
p i e c .  J a  -  cz łow iek . Zarys a n tro p o lo g ii  f i l o z o f i c z n e j ,  
lu b l in  1974 a . 411-419»

21 Zob. jw . s .  22.

22 Be c i v i t a t e  Dei X II I ,  10. P l 41, 383 /Państwo Boże. 
P rz e ł .  W. K ub ick i. T. 2. .Poznań 1934 s .  3 0 3 /. Zob. tak że  prze­
k ład  W. Kornatowskiego /Sw. A u g u s t y n .  0 państw ie 
Bożym. T. 2 . Warszawa 1977 s .  9 4 -9 5 /. W jed n e j z h o m ilii  Augu­
s ty n  wypowiada s i ę  podobnie o owym "o d b ie ran iu "  bądź "odejmo­
waniu ży c ia "  / " d e t r a c t i o  v i t a e " / .  S tw ierdza podobieństwo mię­
dzy s y tu a c ją  z b l iż a ją c e j  s i ę  n ieuch ronnej śm ierc i o raz  obecno­
ś c ią  teg o  zag ro żen ia  w całym ży c iu : " / . . . /  musimy mówió od 
ch w ili n a ro d z in  człow ieka: ’n ie  w yjdzie z te g o ’ " /"E x quo n as- 
c i t u r  homo dicendum e s t ,  non e v a d it" /  /Sermo 97, 3, 3- PL 38, 
5 9 0 /.

23 Cały ro z d z ia ł  d z ie s ią ty  k s ię g i  t r z y n a s te j  Państwa 
Bożego zainsp irow any z o s ta ł  wypowiedziami Seneki /z o b . m .in . 
Ę p is t ,  24, 15-16 . 19-21 ; 120, 1 7 -1 8 /. Zwreca na to  uwagę

JKornatowski /jw . s .  9 4 -9 5 /.
*Środowisko Boże. Człowiek s .  52.

25 Tamże s .  60.

N iew iasta Agnca s . 379 i  381.
27 *"Ona ’ je s t*  ew o lu cjon n o-k atastro ficzesk ij transcenz, 

n azriew aju szcz ij w t le c z e n ije  w siej ż iz n i ,  no sow iersza ju sz-  
c z ij a s ia  w mgnowienije ’ czasa śm iertnago’ " /tamże s .  3 8 2 /.

2Ö Zdumiewającym potwierdzeniem te j  wypowiedzi o. Buł- 
gakowa była -  wedle zachowanego świadectwa -  jego własna śmierć 
W drugi d zień  P ię ć d z ie s ią tn ic y  1944 r .  celebrow ał swą o sta tn ią  
l i t u r g ię  eucharystyczną. W nocy miał wylew. Przez pierw sze dwa 
dni zachował je szcz e  świadomość,potem zaś przez 3 dni był n ie -
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przytom ny, ff so b o tę  10 .06 .1944  r . ,  na 32 dn i p rzed  ś m ie rc ią  
/ 1 2 .0 7 .1 944/» m iało m ie jsc e  n iezw ykłe w ydarzen ie . "Z iem skie 
ży c ie  o . S e rg lu sz ą , ta k  h a rm o n ijn ie  zakończone o s t a t n i ą  L i tu r ­
g ią  w dn iu  Ducha Św iętego , p rz e c h o d z iło  w drugą fa z ę  i  dane 
nam było zobaczyć ś w ia t ło ś ć ,  k tó rą  Pan p rzygo tow ał d la  ty c h , 
k tó rzy  Go m iłu ją .  / . . . /  Było około godziny p ierw szej, c z y l i  
t r z y n a s te j .  Twarz o . S e rg iu sz a  stopniow o z a c z ę ła  ja ś n ie ć  
i  z a ja ś n ia ła  ta k ą  ś w ia t ło ś c ią ,  że zamarłyśm y, n ie  dow ierza­
ją c  temu, co dane nam by ło  zobaczyć. / . . . /  Zjaw isko to  trw a ­
ło  praw ie dwie godziny , a l e  mógł to  być zarówno moment, ja k  
i  w ie le  g o d z in , gdyż d la  n as  c z a s ,s i ę  za trzy m ał"  /M. T e o ­
d o z j a .  Ś w ia tło ść  i  śm ie rć . Świadectwo o o s ta tn ic h  d n iach  
o . S e rg iu sza  Bułgakowa. "Hovum" 1979 n r  11 s .  178-179, c y t .  
s .  179 -  t e k s t  f r a n c ,  w "Le m essager" 38:1971 n r  101-102 s .  85 
- 8 6 / .

29 Zob. W. B r e u n i n g .  S y ste m a tisc h e  E n tfa l tu n g  
d e r e s c h a to lo g isc h e n  A ussagen. îîySal V 779-890, zw ł. 877-881. 
Bułgakow /H ie w ie s ta  Agnca s .  380 -385 / mówi wręcz o " n ie z n is z ­
c z a ln e j s o f i jn o ś o i"  cz łow ieka i  ś w ia ta .

30 Jednym z p ie rw szy ch  teologów  zw raca jący ch  uwagę na 
te n  zapoznany w t e o l o g i i  t r a d y c y jn e j  ry s  ś m ie rc i  b y ł K. Rah­
n e r  /Z u r  T heo log ie des Todes. F re ib u rg  i .B r .  1958 s .  29-30 , 
40-41, 8 5 / .

3^ Zob. jw . s .  9 , 188.
32 Akcenty t e  o c h a ra k te rz e  p la to n iz u ją c y m  p o ja w ia ją  

s i ę  w ie lo k ro tn ie  w ro zw ażan iach  Borosa /z o b .  tamże s .  50, 51, 
63, 9 9 / .

33 Zob. m .in . A. S p i n d e i e r .  M ysterium  m o r t i s .  
Neue e s c h a to lo g is c h e  L ehren im l i c h t e  d e r  k a th o l is c h e n  Dogmen. 
ThG 56:1966 s .  144-159; M. J .  o C o n n e 1 1 . The M ystery of 
Death: A R ecent C o n tr ib u tio n . Ths 27:1966 s .  434-442;
A. S c h m i e d .  K r i t i k  d e r  E n tsch e id u n g sh y p o th ese . ThG 
20:1977 s .  175-180; H. V o r g r i m l e r .  ^ e r  Tod im 
Denken und Leben des C h r is te n .  D ü sse ld o rf  1978 s .  98 n n . ;
G. G r e s h a k e .  Bemerkungen z u r  E n d en tsch e id u n g sh y p o th e­
s e ,  ff: G. G r e s h a k e ,  G. L o h f  i  n k . Naherwar­
tu n g , A u fe rs teh u n g , U n s te r b l ic h k e i t .  U ntersuchungen zu r 
c h r is t l ic h e m  E s c h a to lo g ie . 4 . -^u fl. F re ib u rg  i .B r .  1982 s .  121 
-1 3 0 ; J .  R a t z i n g e r .  E s c h a to lo g ia .  Śm ierć i  ż y c ie  
w ieczne. P r z e ł .  M. W ęcław ski. Poznań 1984 s .  227-228. W o s t a ­
tn im  o k re s ie  ży c ia  od h ip o te z y  Borosa zd ystansow ał s i ę  rów­
n ie ż  K. Rahner /E rfa h ru n g  des G e is te s  und e x i s t e n t i e l l e  E nt­
sch e id u n g . ff: t e n ż e .  S c h ń if te n  zu r T heo log ie  2 I I  s .  41
-5 3 , zw ł. 41 p rz y p . 2; Die F r e ih e i t  des Kranken in  th e o lo g i ­
s c h e r  S ic h t .  Tamże s .  439-454, zw ł. 444 p rz y p . 6 i  4 4 7 /, j a k ­
kolw iek  n ie k tó re  z jego  w c ześn ie jszy c h  p ra c  zaw ie ra ły  sform u­
łow ania bardzo  do n i e j  z b l iż o n e .

34 Zob. W. P a n n e n b e r g .  G rundfragen  sy stem a­
t i s c h e r  T h eo lo g ie . Gesammelte A u fsä tz e . Bd. 2 . G ö ttin g en  1980 
s .  155-156.

35 Zob. J  tt a  g e 1 , jw . s .  116.

36 D yskusje nad h ip o te z ą  o s ta te c z n e j  d e c y z j i  n ie  od­
b i ły  s i ę  o i l e  mi wiadomo -  żywszym echem we w sp ó łczesn ej
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t e o l o g i i  p raw o sław n e j. Z pewną sym patią  odnosi s i ę  do n i e j
H. P ap ro ck i /P ró b a  te o lo g ic z n e j  i n t e r p r e t a c j i  f a k tu
c i  w p e rsp e k ty w ie  ż y c ia  w iecznego . "Novum" 1979 n r  11 s .  110

37 E n d u rc issem en t f i n a l  e t  g râ c e s  d e r n iè r e s .  NRTh 59:1932 
s .  3 6 5 -892 ; t e n ż e .  In  h o ra  m o r t i s .  MSH 6:1949 s .  185- 
216 - z°b . ta k ż e :  H. E. H e n g s t e n b e r g .  E insam keit 
und r od . R egensburg 1938; R. W. G l e a s o n .  The World to  
Come. New York 1958 s .  43 -7 7 ; N. P . S c i  a c c a .  M orte ed 
im m o r ta l i t à .  M ilano 1959; R. T r o i s f o n t a i n e s  
J e  ne m eurs p a s .  P a r i s  1960; J .  P i e p e r .  Tod und U n s te r­
b l i c h k e i t .  München 1968 s .  128 n n . ; P . S c h o o n e n -  
b e r  g . "Und d a s  le b e n  d e r  z u k ü n f tig e n  W e lt" . W: Leben nach 
dem Tode? Köln 1972 s .  6 4 -1 0 4 ; K r  ą  p i  e c ,  jw . s .  409-421»

J Zob. P . W i  
Tod j'MOnchen 1970; R. 
6 :1974  s .  179-198; A. 
Opole 1984 s .  220 .

p 1 i  n g e r . .  Der p e rs o n a l v e rs ta n d e n e  
R o g o w s k i .  M ysterium  m o r t i s .  CS 

N o s  s  o 1 . T eo lo g ia  b l i ż s z a  ż y c iu .

39 W s ta r o ż y tn o ś c i  w ie lu  Ojców K o śc io ła  /m .in .  Ju s ty n  
I r e n e u s z ,  G rzegorz z N az jan zu / u trzym yw ało , i ż  o s ta te c z n y  lo s  
cz ło w iek a  ro z s tr z y g a  s i ę  d o p ie ro  po s ą d z ie  o s ta teczn y m  i  zmar­
tw y ch w stan iu . Do V II w. p rzew ęża ł p o g ląd  /o d z w ie rc ie d la ją c y  
s i ę  rów nież  w te k s ta c h  l i t u r g i i  b i z a n t y j s k i e j / ,  i ż  śm ierć  n ie  
p rz e są d z a  o s ta te c z n e g o  lo s u  zm arłeg o . J e s t  je d y n ie  p rz e jś c ie m  
ta jem niczym  i  n iezg łęb io n y m  w ydarzeniem , k tó re  z b l i ż a  do p rz e ­
miany ca łe g o  je s te s tw a  mocą Ducha zm artw ychw stan ia . Moment 
ś m ie rc i  n ie  pozbaw ia cz łow ieka  m o żliw o ści wyboru i  opow iedze­
n i a  s  i ę  za Bogiem, naw et gdyby um arł ś m ie rc ią  g r z e s z n ik a .  Do- 
poraoc mogą mu w tym ż y jąc y  -  p rz e z  m odlitw ę w staw ien n iczą  
i  o f i a r ę  e u c h a ry s ty c z n ą . To, czego zm arły  n ie  noże ju ż  doko­
nać sam o s o b i ś c ie ,  s t a j e  s i ę  m ożliw e d z ię k i  w staw ienn ic tw u  
ca łe g o  K o ś c io ła .  Zob. C y r y l  J e r o z o l i m s k i .
O r. c a t .  23, 8 -1 0 . SChr 1 2 6 ,H .  L e c l e r c q ,  Âme. DACL 
1 1538-1542; S z e rz e j na te n  tem at zo b . P . J .  P e d w i  c k .  
D eath and Lying in  B y zan tin e  L i tu r g i c a l  T r a d i t io n s .  EChR 
8:1976  s .  152-161, zw ł. 155-156; W. H r y n i e w i c z .  
N ad z ie ja  pow szechnego z b a w ie n ia . "W ięź" 21:1978 n r  1 s .  25- 
44; t e n ż e :  I l  m is te ro  d e l l a  s p e ra n z a . D im ensioni 
e s c h a to lo g ic h e  d e l l a  sp e ra n z a  c r i s t i a n a  a l l a  lu ce  d e l l a  
t r a d iz io n e  o r i e n t a l e .  " I l  Nuovo A reopago" 4:1985 n r  3 s .  145 
-1 6 5 ; n r  4 s .  114 -134 .

40 Od czasu  u k azan ia  s i ę  k s ią ż e k  E. K übler-R oss /On 
D eath and D ying. New York 1969/ i  R. A. Moody’ ego /L i f e  a f t e r  
L i f e .  C ov ing ton , Ga. 1975: T y tu ł p o l .  Ż ycie po ż y c iu .  P r z e ł .
I .  D oleża l-N ow icka . Warszawa 1979/ p o jaw ia  s i ę  co raz  w ięce j 
p u b l ik a c j i  o podobnej t r e ś c i  /z o b .  m .in .  E. W i e s e n -  
h ü t  t  e r .  B lic k  nach  f rü h e n .  S e lb s te r f ah rungen  im S te r ­
b en . Hamburg 1974; J .  Ch. H a m p e .  S te rb e n  i s t  doch 
ganz a n d e r s .  S t u t t g a r t  1975; I .  G u r  r  i  e .  Niemand 
s t i r b t  f ü r  a l l e  Z e i t .  B e r ic h te  aus dem B e re ic h  j e n s e i t s  des 
T odes. G ü te rs lo h  1979; P . W. D o u c e t .  F orschungs­
o b je k t  J e n s e i t s .  P ak ten  und A n a ly sen . S tu t t g a r t  1979; C. F i o ­
r e ,  A. L a n d s b u r g .  D eath E n c o u n te rs . New York 
1 9 7 9 /. Nie n a le ż y  dać s i ę  zw ieść zaskekującym  ty tu ło m  ty c h  
p u b l i k a c j i .  Na p ierw szy  r z u t  oka może s i ę  wydawać, i ż  mamy 
tu  do c z y n ie n ia  ze zdumiewającym podobieństw em  opisyw anych 
w n ic h  p rzeży ć  z t r e ś c i ą  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  e s c h a to lo g i i :



JS WACŁAW HRYNIEW ICZ OM I

«nHPTń ja k o  p r z e j ś c i e  do ż y c i a ,  o d d z i e l a n i e  d u szy  od c i a ł a ,  
p rz e m ie n io n e  c i a ł o ,  d o ś w ia d c z e n ie  ś w i a t ł a ,  s p o tk a n ia  ze  
zm arły m i o ra z  z pe łnym  d o b r o c i  B o g ie m -S ę d z ią , p o c z u c ie  
s z c z ę ś c i a . . .  Czyżbyśmy m i e l i  dowód n a  i s t n i e n i e  ś w ia ta  po­
zag robow ego? Z te o lo g ic z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  n i e  c h o d z i t u  
b y n a jm n ie j o d o ś w ia d c z e n ie  z w ią z a n e  z ż y c ie m  p o śm ie rtn y m .
Są to  r a c z e j  p r z e ż y c ia  w p o b l i ż u  ś m i e r c i ,  n a le ż ą c e  je d n a k  
do t e j  s t r o n y  ż y c i a .  Co n a jw y ż e j można by mówić o p o w ro c ie  
p a c je n tó w  p o d d an y ch  zab ieg o m  r e a n im a c j i  z s y t u a c j i  g r a n i c z ­
n e j ,  a l e  n i e  z d r u g ie j  s t r o n y  ś m i e r c i .  N a le ż a ło b y  z r e s z t ą  
o d ró ż n ić  ś m ie rć  w s e n s i e  ś c i s ły m  od p o p rz e d z a ją c e g o  j ą  p r o ­
c e s u  u m ie r a n ia .  D o św ia d c z e n ie  z ja w is k  p o p r z e d z a ją c y c h  śm ie rć  
n ie  j e s t  j e s z c z e  p rz e ż y c ie m  sam ej ś m i e r c i .  O pisyw ane w p r z y ­
to c z o n y c h  p u b l ik a c ja c h  p r z e ż y c i a  n i e  s ą  b y n a jm n ie j dowodem 
t r a n s c e n d e n c j i ,  i s t n i e n i a  ż y c ia  po ś m ie r c i  a n i  zn ak iem  w e j­
ś c i a  w s f e r ę  " ś w i a t ł o ś c i  w i e k u i s t e j " .  Można by w id z ie ć  w 
n i c h  chyba ty lk o  j a k i ś  w s k a ź n ik , i ż  c z ło w ie k  z d o ln y  j e s t  do 
p e r c e p c j i  r z e c z y w is to ś c i  t r a n s c e n d e n tn e j  z w ła s z c z a  w s y t u a ­
c ja c h  g r a n ic z n y c h ,  k ie d y  o d p a d a ją  ju ż  w s z e lk ie  c z y s to  r a c j o ­
n a ln e  zaham ow an ie. N ie w y k lu c z o n e , że  u m ie ra n ie  w y g ląd a  od 
w ew nątrz  c a łk ie m  i n a c z e j  ; ż e  j e s t  n ie  t y l k o  z a p ad an iem  s i ę  
w c ie m n o ść , s a m o tn o ść , c h łó d  i  t rw o g ę , l e c z  ta k ż e  p r z e n ik a ­
niem  w p r z e s t r z e ń  ś w i a t ł a ,  c i e p ł a ,  w s z e c h o g a r n ia ją c e j  w sp ó l­
n o ty ,  r a d o ś c i  i  m i ł o ś c i .

P o tw ie r d z a ją  to  g ł ę b o k ie  r e f l e k s j e  t a k  w y b itn e g o  t e o ­
lo g a  j a k  S . Bułgakow / S o f i o ł o g i j a  s m i e r t i  s .  34 n . ;  n r  128 
s .  13 n . / .  P r z e ż y ł  on i  o p i s a ł  lu d z k ie  z b l i ż a n i e  s i ę  do g r a ­
n ic y  ś m ie r c i  / c i ę ż k a  c h o ro b a  w 1926 r . ,  o p e r a c j a  na nowo­
tw ó r k r t a n i  w 1935 r . /  z n ie z w y k łą  p r z e n i k l i w o ś c i ą ;  p o d d a ł 
to  w s t r z ą s a j ą c e  d o ś w ia d c z e n ie  g ł ę b o k ie j  a n a l i z i e  t e o l o g i c z ­
n e j  / z m a r ł  d o p ie ro  w 1944 r „ /  z w ie lk ą  p r o s t o t ą  i  s z c z e r o ­
ś c i ą ,  w ła s c iw ą ch y b a  ty lk o  lu d z io m , k tó ry m  d an e  b y ło  p rz y ­
b l i ż y ć  s i ę  do w i e l k i e j  t a j e m n ic y .  Z o p isó w  i  a n a l i z  z a r y s o ­
w uje s i ę  podw ójne o b l i c z e  u m ie r a n ia :  je d n o  m roczne i  t r a ­
g ic z n e ,  zw rócone ku  n ie b y to w i ;  d r u g ie  ś w i e t l a n e ,  sp o k o jn e  
i  r a d o s n e .  Bułgakow p r z y z n a j e ,  że  w n iem ocy  i  b e z s i l n o ś c i  
z ro z u m ia ł  s e n s  u m ie ra n ia  z C h ry s tu sem  i  o d c z u ł  Je g o  b l i s ­
k o ś ć .  D o d aje  o n : " J e d n a k ż e ,  j e ś l i  w samym u m ie ra n iu  n ie d o s ­
tę p n e  p o z o s t a j e  d la  n a s  d o ś w ia d c z e n ie  ś m ie r c i  w j e j  r e a l n o ­
ś c i  i  p e ł n i ,  t o  je d n a k  m o ż liw e  w y d aje  s i ę  p rz y g o to w a n ie  t a ­
k ie g o  d o ś w ia d c z e n ia .  / . . . /  W p rz e d z iw n y  s p o s ó b  d an e  mi by­
ło  d o św iad czy ć  w ła ś n ie  te g o  p rz y g o to w a n ia  ś m ie r c i  / p r i e d w a -  
r i e n i j e  s m i e r t i / ” / S o f i o ł o g i j a  s m i e r t i  n r  127 s .  4 1 / .  W p r z e  
k ł a d z i e  p o ls k im  u k a z a ły  s i ę  f ra g m e n ty  in n y c h  p ism  B ułgakow a 
/C h o ro b a  -  ś m ie rć  -  ż y c i e .  "Novum" 1979 n r  11 s .  1 4 8 -1 7 7 / 
n a ś w i e t l a j ą c e  je g o  duchowe p r z e ż y c i a  i  p r z e m y ś l e n i e .

W. S e d 1 a  k .  Ż y c ie  j e s t  ś w ia t łe m .  W arszawa 
1985 Q. 3 4 6 .

P o tę g a  z ł a .  P r z e ł .  J .  K o w alczy k . W arszaw a 1984 
s .  1 5 1 -1 5 2 .

i n  M a tth ,  comm, s e r i e s  1 2 6 . PG 1 3 , 1 7 7 7 .
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PASCHA MOHTIS
MAN’ S DEATH AS PASCHAL EVENT 

S u m m a r y
Many a t te m p ts  have a lre a d y  been made in  th e  p re s e n t-d a y  

C h r is t ia n  e sc h a to lo g y  to  r e i n t e r p r e t  th e  even t o f human d e a th  
in  a l a r g e r  p e r s p e c t iv e  o f  c h r is to lo g y  and s o te r io lo g y .  The 
a u th o r  t r i e s  to  e lu c id a te  t h i s  d i f f i c u l t  problem  ecu m en ica lly  
in  th e  th e  l i g h t  o f C h r is t ia n  p a sc h a l th e o lo g y . He shows 
f i r s t  t h a t  d e a th  i s  n o t a punishm ent i n f l i c t e d  by God upon 
th e  whole mankind a s  a consequence o f th e  o r ig in a l  s i n ,  bu t 
a t r u l y  s a c ra m e n ta l and p a s c h a l e v e n t, an a c t  o f  d iv in e  mercy 
/ S t .  I r e n a e u s / .  The p re se n c e  o f s i n  in  human l i f e  makes th e  
e x p e rie n c e  o f  d e a th  p a in f u l ,  b i t t e r  and f r ig h te n in g ,  i’c a c ­
cep t d e a th  a s  communion and sa c ra m e n ta l P a sso v e r means to  
a c c e p t i t  as  a h o ly  i n i t i a t i o n  in to  th e  new way o f  e x is te n c e  
w ith  C h r i s t .  Everyone i s t  " th e  p r i e s t  o f h i s  own d ee th "
/ P .  Evdokim ov/. The d e a th  i s  a k e n o tic  e v e n t,  p re s e n t  th ro u g ­
hout th e  whole o f human l i f e .  I t  i s  a ls o  a p e r s o n a l  e c t  of 
man, a supreme a c t  o f  f u l f i lm e n t  o f  human p e rs o n . The th e o ry  
o f th e  f i n a l  d e c is io n ,  developped  by some contem porary  Roman- 
-C a th o l ic  th e o lo g ia n s  has i n  t h i s  r e s p e c t  some u n d en iab le  
v a lu e s .  The s t r u c t u r e  o f human e x is te n c e  i s  p a s c h a l ,  d ia ­
l e c t i c  and e x s t a t i c .  The k e n o s is  i s  only  one dim ension  of 
th e  e x s t a t i c  way o f b e in g . I t  i s  c lo s e ly  l in k e d  w ith  moment 
o f f u l f i lm e n t ,  r e g e n e r a t io n  and r e s u r r e c t i o n .  Man i s  no t 
on ly  "a b e in g  tow ards d e a th " ,  bu t a t  th e  same tim e , a b e in g  
tow ards r e s u r r e c t i o n .  The d e a th  i s  in  f a c t  th e  passagew ay 
/P a s c h a ,  t r a n s i t u s ,  t r a n s c e n s u s /  to w ard s t r a n s f ig u r a t i o n  and 
th e  en c o u n te r  w ith  th e  D iv in e  L ig h t .

The C h r is t ia n  f a i t h  i s  no easy  c o n s o la t io n .  By th e  po­
wer o f  C h r i s t ’ s r e s u r r e c t io n ,  th e  f e a r  o f d e a th  can however 
be tra n s fo rm e d  in to  c o n f id e n c e , The memory o f d e a th  shou ld  
n o t become an aim i n  i t s e l f .  I t  sh o u ld  prom pt us to  a t t a c h  
o u r s e lv e s  t o  th e  f a i t h  i n  th e  r e s u r r e c t io n ,  and to  c e le b r a te  
i t  w ith  th e  d e p th  o f  o u r b e in g .

Summarized by W. H ryniew icz  OMI


